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Ważą się losy gabinetu Lavala 
• • 
I I[Y na z 

Komuniści domagają się innych praw dla lewicy, a innych dla prawicy - Socjaliści żądaJą zmiany systemu, łub 
zmiany rządu - Popołudn'iowy atak socjalistów na rząd zakończył się zerwaniem posiedzenia izby 

P a ryż. (Tel. wł.) Długo oczelo­
wana dyskusja nad t. zw. "zwią.zka­
mi" l"Ozpoczęła się we wtorek o godz. 
10.30 przed całkowicie zapełnionem: 
ławami. Rz~d był reprezentowany 
przez ministra spraw wewnętrznych. 

Na porzą.dku obrad znajduje się ł)­
koło dziesięć pytaIl w sprawie działal­
ności t. zw. zwią.zków, które zostały 
wniesione "przez lewic~ lub prawkę. 
Poza tem wniesione zostały dwie u­
stawy. Jedna reguluje sprawę manife­
stacyj publicznych i nazwana je-sŁ. 
według projektodawcy "prawem Chau­
vaina", oraz druga, regulują.~a {lrzy­
wóz, wyrób i posiadanie broni,1 

Komunistyczny poseł Hamette 
wniósł szereg "pism i wycinkóW z ga­
zet, które mają. wykazać niebezpie­
czeństwo istnienia "Croix de Feu" i tn­
nych faszystowskich organizM!yj. Prze­
dewszystkiem jednak musi być wszcz~­
te dochodzenie przechv mjr. de la 
Roque. Mówca zarzuca rzą.dowi, że 
współpracuje z temi organizacjami 
i wnosi szereg zastrzeże!'l przeciw pra­
wu Chauvaina, które może być zasto­
sowane nietylko przeciw organizacJom 
prawicy, ale również lewicy. Wypowia­
da się równocześnie przeciw gabindo­
wi Lavala. 

Jako następny mówca występuje 
radykalny socjalista Guernut. (\V mię­
dzyczasie przybył również premjer La­
val i zają.ł miejsce na ławach rządo­
wych).Guernut oświadcza m. in., że w 
cywilizowanym kraju powinna być 
tylko jedna siła zbrojna: armja i poli-
cja. Zapytuje rząd, czy śledzi dzialal­
IlOŚĆ zmilitaryzowanych organizacyj 
i czy chce je nadal tolerować. Następ­
nie odczytuje różne wyją.tki z "Aciivll 
Fran<;aise" i inne głosy pracy, które 
zawierały nawet groźby śmierCi pod 
adresem lewicowych posłów, a SZCZEl­

patrjotycznemi. W izbie powstaje Pie-I reg spraw karnych przeciw członkom izby wzmaga się i przyjmuje groźne 
kielna wrzawa. Lewica hałaśliwie po- lig patrjotycznych zakończyło się ska- rozmiary, gdy na mównicę wchodzi 
piera mówcę, żądając ustąpienia mini· zaniem winnYCh, a w sprawie deputo- minister sprawiedliwości. Ponieważ 
stra sprawiedliwości, prawica zaś t wanego Elbela. który utracił podczas niema mowy, aby minister mógł pl·ze­
centrum energicznie usiłują reagować zajść oko, stwierdzono, że napastnik mawiać, przewodniczący ucisza salę i 
na fałsze socjalistycznego m6wcy. był umysłowo chorym i człowiekiem grozi przerwaniem obrad. 

W odpowiedzi na zarzuty socJaIl- nieodpowiedzialnym. I Gdy i to nie skutkuje, przewodnt-
stów zabrał głos premjer Laval, odpie- \Vrzawa w izbie mimo uspoka.jają- czą.cy opuścił swoje miejsce i wyszedł 
raj~ insynuacje i stwierdzając, że sze- _ CYC'l słów Lavala i przewodniczą.ccgo z sali. Posiedzenie zostało przerwane. 

• , •• • • •• 

I WODY W JOl 
Znamienne akcenty mowy tronowej króla Anglj i na otwarciu parlamen1u 

L o n d y n. (Tel. wl.) Nowy parla­
ment został otwarty we wtorek w po­
łudnie mową tronową. króla, która zo­
stała odczytana przez kanclerza w 
izbie Jordów. 

Mowa rozpoczyna się od stwierdze­
nia, że Wielka Brytanja utrzymuje z 
innemi państwami stosunki przyjaciel­
skie. Polityka zagraniczna rządu 0-
piera się, jak dotychczas, na popiera­
niu Ligi Narodów. Rząd pozostaje w 
stałej współpracy z innymi członkami 
Ligi, by wypełnić zobowiązania paktu 
Ligi. W sZj:zególności lest zdecydowa­
ny każdego czasu wywrzeć cały swój 

wpływ na utrzymanie pokoju. W zwią­
zku z temi zobowiązaniami rząd czuł 
się zmuszony, przy współpracy około 
50 innych członków Ligi, zastosować 
pewne zarządzenia natury gospodar­
czej i finansowej przeciw Włochom. 
Równocześnie rzą.d będzie wywierał 
swój wpływ w kierunku zlikwidowa­
nia wojny i przedstawi takie warunki 
porozumienia, które mogą być przyję­
te przez zainteresowane strony. 

Mowa tronowa omawia następnie 
rozpoczynają.cą się w Londynie w dn. 
5 bm. konferencję morską.. Krój wy­
raża zadqwolenie, że wszystkie zapro-

Nowa fala prześladowań Polakó'w 
w Niemczech 

szenia zostały przyjęte. Liczy na to, 
że prace konferencji będą owocne. 

Następny uSięp mowy skierowany 
został szczególnie do członków izby 
gmin. Zapowiada wniesienie ustawy 
o podniesieniu obronności kraju, gdyż 
wypełnianie zobowiązań wobec Ligi 
spowodowało konieczność uzupełnie­
nia istniejących braków. "Moi mini­
strowie przedłożą. w swoim czasie -
brzmi ten ustęp dosłownie - swe pro­
jekty. Zastosują. też naj dalsze ogra­
niczenia do tego, co jest najkoniec~­
niejsze.'· 

gólnie Leona Bluma. Z lewicy pactają.1 Niermcy cheq ~usić Polaków do opus~enia gramc B~es~y 
okrzyki przeciw ministrowi sprawie- .. . . _ .. 
dliwości, że nie podją.ł nic przeciw re-I Wa r .s z!t w a. (T~l.. wł.) . Nadcho- ze trze!Ja wyjezdzac z NIemIec. Za-

Mowa zwraca slię następnie do 
członków izb. Zapowiadane są dalsze 
starania o gospodarcze i finansowe 
podniesienie krajU. Zwłasf:cza tym 
dziedzinom będzie się rząd poświęcał, 
w których jest największe bezrobocie. 
Również polepszenie życia w górnic­
twie będzie wzięte pod uwagę. Zmo­
dernizowanie kolejnictwa angielskiego 
ma być dokonane zapomocą. pożyczki 
wewnętrznej. 

dakcjom tych pism. Guernut zakoń ·· dzą. tutaj wI!ldomoścI, ze w N;emczec~ o~trzen~a te prowadzone. są w ~z~z~ 
czył swe przemówienie oświadczeniem, rozpoczęł~ SIę no.wa fala przesladowan golnoścl wobec obywatelI zamozmej­
że albo zmieniony zostanie dotychcza o~?,~ateh polsk.ICh! tym razeII?- bez szych, co w o~ecnych w~ru~)kach .g?­
sowy system albo też zmieniony no- rozmcy wyznama l rasy. Przeslado- spodarczych rownaloby SIę Ich rulme 
stanie rzą.d ' " wania polegają. na tern, że w mieszka- wobec konieczności pozostawienia 

. • . niach obywateli polskich są. przepro- swych własności. Placówki polskie 
Na !em z~onczono przedpołud1l1?- wadzane częste rewizje domowe, a oby- konsularne zwróciły się do władz nie­

we p.osledzeme o godz. 13.10. Dys~usJa watele polscy są wzywani do biur "Ge- mieckich z prośbą o interwencję w 
będzIe kontynuowana po połudmu. stapo" pod najrozmaitszemi pozorami. sprawie nacisku policyjnego na obywa-

P a ryż. (Tel. wł.) Po południu po- Z~aj,~ si.ę, i.e akcja t~ zm}erza do I teli polskich, ale dotychc~as starania 
siedzenie izby francuskiej rozpoczęło oSła~le'Illa ~ywlOłu polskle?O l wyt~o- te me dały rezultatu. (w" 
się pod znakiem bul'zy. rzema u lllch tego rodzajU nastroJu, 

Po otwarciu posiedzenia natycb.-

Z dyplomacj'i Prof. Ś więtos ław s ki 
ministrem 'Oświaty 

Z powodu żałoby pozostałe wspa­
niałe uroczystości z racH otwarcia par­
lamentu zostały opuszczone. Przy sa.­
mym akcie otwarcia króla zastąpiła 
komisja królewska, której przewodni­
czą.cym jest ka.ncIerz izby lordów. 

W~now'ienie wykładów 
na wyższych uczelniach 

w stoUcy 
War s z a w a, (Tel. wł.). We wto­

:fek rozpoczęte zostały zaję.cia na 
wszystkich wyższych uczelniach. Z tej 

miast przystę.piono do czytania inter­
pelacyj, wniesionych głównie przez 
gruPy lewicowe w sp.rawie tolero\\ a­
nia t. zw. "lig patrjotycznych". Wśród 
mówców, którzy atakowali rząd, wy­
różniali się agrcsywno~cią socjaliścI, 
zwłaszcza deputowany Rucart, który 
zarzucił rządowi, że tolerowaJ jawnie 
ligi patrjotyczne, a nawet je zachęcał 
do wystąpień, mordu i gv,rałtów. Dano 
ligom patrjotycznym możliwość próby 
mobilizacyjnej i wykazania swej siły. 
Socjalista wyliczył szereg wypadków, 
które, zdaniem lewicy, jaskrawo \\y­
ka.zują współprac~ r~du z ligami 

War s z a w a. (TeJ. wł.). Minister 
Beck przyją.ł we wtorek ambasadofa 
Bastianiniego i posła jugosłowiańskie­
go Grisog{)no. (w) 

Amnestja W Grecji 
obej-m'ie 15.000 osó'b 

B i a ł o g ród. (PAT). W rezultacie 
ogłoszonej amnestji 15.000 osób uzyska 
całkowite lub cz~ściowe darowanie 
kary. 

War s z a w a, 3. 12. Prezydent racji "Bratnie Pomoce" uniwersytetu i 
Rzplitej podpisał nominację prof. Wa- innych uczelrii wydały dlo młodzieży o­
cława Świętosławskiego, prof, poli- dezwy, w,zywające do zachowania spo­
techniki warszawskiej, na stanowisko koju, którego nigdzie nie zakłóoono. 
ministra wyznań religijnych i oęwie- Wielu studentów nie zdil!żylo opłacić 
cenia publicznego. Prof. Świętosławski l na czas czesnego i dlatego obecnie przed 
je -t jednocześnie senatore~, P?woła- biura:mi ~westury utworzyły się ogTom­
nym w skład senatu z nommaCJi pre- ne ogonkI. Termin wnoszenia podań o 
zydenta. ~wl dIopuszezenie do e,gzami:nów pl\Zedł,u.,OO-

. " . __ .~ . nod,o~b. ·m. (w.) 
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t p I ! , . == 
Z proce'su O laJbójsłwo min. Pi'era~kiego Z nas~ego stanow'iska 

Pomysły ,,(zasu" a polep· met d O. U. Konserwatywny .,Czas" wartykula 
wstępnym p. t. StahiHzac~a US!!oju" 
przynosi nowy lek na objawy I fer­
menty niezadowo~enia z rządów "sa­
nacyjnych" Wpada mianowicie n~ p~l­
my,:;ł. by dać tym ob;awom .• mozno-sć 
wYładywania się", by społeczeńst\":1J. 
dać prawo głosu. prawo dopOml!lal1la 
się (\ uwzględnianie jego potrzeb i df~­

R;8welacyj'ne zezn.ania MaJucy - J.aki'ch pseutl'D'nimó'w uży'wałl oskarżeni - świaulek 
t.am·piski zapr~e&za jakoby Spnłski był bity w więzieniu 

War s z a wa (Tel. wł,- Na wstę­
pie ~zisie~szej rozprawy sąd{)wej 0-
skarzony Maluca niespodziewanie zło­
żył oświadczenie w języku polskim, w 
związku ,z wczorajszemi zeznaniami 
Jarosława Spolsl\iego. Maluca o­
świadczył m. i.: "Przekonałem się, że 
metody O. U. N. postawiły nas ws~yst­
kich w takiej sytuacji, że jesteśmy bez 
wyjścia, Wobe(' tego zdecydowalem 
Się złożyć wy.aśnienia." Wyjaśnienia 
Malucy dotYCZYły dzin,łalności O U. N. 

War s z a w a (Tel. wt) Po kilku­
mlnutow-ej przeJ'wie osk Maluca na 
pytanie, co mu jest wiadome w spra­
wie zabó~stwa min. Pierackiego, od­
powiada, iż na jednym z kontaktów 
organizacyjnych w dn. 25 czerwca 1934 
spotkał się z Myhal-em, od które}o do­
wiedzia! się. że przyje.chał "gość z 
Wa.rszawy". Daj polecenie Myhalowi, 
by zorganizował spotkanie na Czerwo­
nym Moście we Lwowie. OSkarżony 
nic konkretneg·:> o tym gościu z War­
szawy nie wiedział. Domyślał się jed­
Il:lk. że to jest sprawca zabójstwa min. 
Piern,ckiego. a domyślił się tego na 
podstawie następujących danych: 

Gdy przeczytał w dniu zabójstwa 
pierwszy dodatek z rysopisem tam p.o­
danym. sądził, że może to jest ubed, 
gdy póniej przeczytał dokładny ryso­
pis zn3.cznie różniący się od rysopisu 
Łcbpda, doszedł do prz-ekonania, że to 
właśnie musiał być "ten gość'·. Pierw­
sze spotkanie nie doszło do skutku, 
\\ obec czeg·:) oskarżony naznaczył dru­
gle i podał hasła. Na spotkanie to 
przyszedł tylko Kaczmarski, którego 
Maluca znał już poprzednio. Na na­
stępne spotkunip również przyszedł 
tylko Kaczmarski. 

Jak oskarżony ()dniósł wrażenie, 
Kac7.mal'ski chciał się upewnić, czy 
millł on prawo rozmawiać z owym 
przybyszem. Maluca, który wiedział, 
..że przybysz ów llrzyjechał z Lublina, 

~ wymienił Kac'zmarskiemu adres Czar· 
_ nija we Lwowie. Wówczas wątpliwo· 
śoi Raczmarskiego upadły i po chWili 
z~awił się ów m:obnik. Oskarżony po­
daje, iż widział go Po raz pierwszy. 
V~zrostu był średniego, trzymał się 
meco pOChyło, włosy miał krótkill, 
twarz szczupłą, usta szerokie. Włosy 
mjał raczej ciemnie;sze. Ubrany był 
})O Spol'towemu w pumpy i wiatrM,r· 
kę· 

Na pytarlie przewodniczącego, jakie 
różnice zauważył miQdzy wygl~d()m 
teg'o owbnika, a fotografją Maciejki 
okazaną. mu 'W śledztwie, OSkarżony 
()dpowiada. iż pOdczas wspomnianego 
spotkania osobnik ó,v nie wydawał mu 
się taki pełny na twarzy, poza tam na 
fotografji ma duże włosy. Usta miał 
grube i szerokie, takie, jak na fotogra­
fji. Ogólny wnląd ten sam. 

Na 4 okazanych mu fotogl'afjath 
Maciejiti, w tern jedna policyjna, a trzy 
powiększone grupowe, OSl{arZol1Y kata· 
gorycznie rozpoznaje Maciejkę. 

W sprawie zamachu na wOjewdę 
J6zewsldego OSkarżony zeznaje, U: je~ 
sienią r. 1933 dowiedział się, że prze­
prowadzana jest inwilgacja 'WojewodY 
J6zewsklego. Od kogo się dowiMział, 
nie pamięta. 'V sprawie zamachu na komisarza 
Koswbudzkie.go, początkbWO dowie­
dział się od Bandery, że planowany jest 
zamach na jakiegoś członka. straży ,wię­
zi~nnej, a dopiero później od l\1ybaln 
usłyszał, że chodzi o Kossobudzkiego. 

Po przerwie obiadowej składa w 
dalszym ciągu zeznanie osk. Maluca. 

Osk Maluća wymienia pseudonimy 
poszczególnych oskarżonych. Bą.nde. 
ra miał przezwisko "Lis", Pidhajny -­
"Byk", Lebed - "Dacko" lub "Marko", 
Rak nie miał pseudonimu, oskarżone· 
go Malucę nazywano - "I<:rukiem". 

Na. pytanie prok. Rudnickiego w 
sprawie transportowania ludzi przez 
granicę oskarżony odpbwiada. iż spl'a-

lińskiego. Gdzie mieszkał pod nazwi- Po 1S-minutowej pr~erwle prze. zyderatów - bo w ten sposób zlik ,n­
skieiD Olszańskiego, o~karżony nie wodniczQ.cy stwierdza. źe od 7 oskar- duje się opozycję przech\ 1<0 nowemu 
wie, jak również, jak tłłu!;o był w żonych, a mianowIcie: od Bandery, ustro~owi. przemieniwszy ją. na Opozy­
Warszawie Maciejko. Co do rewolwe- Lebeda, J{łymyszyna. Pidhajnego, Ra- cję tylko przeciwko "rzQ.dowi danem~. 
ru Maciejko mówił oskarżonemu, iż ka, Czornija i l<arpy11ca wpłynęla czy dane.i polityce". Tt>n pomysł moze 
rzucił go w jakiejś bramie, czy do Wi- obecnie prośba do zarządu więziepia, napoz6r impono"vać. takl jest chytry 
sły. Wspotnniał też, że chciałby mieć aby przywrócony został stan poprzed:- i przemyślny - ale \V istocie to tylko 
broń do swej dyspozycji. ni, to jest oeadzenie ich zpowrotem partacki płód machjawelizmu Bo 0-

1'Ja. pytanie obrollcy swego Szłapa- w celach pojedyńczyc:h. W ~wiQ.zku z wóż, jak brzmi jlil~o uzasadnienie? 
ka co przekonało QskarŻone.jo·o ko- tem przewodniczący uwztlędnlając ,.B::dą (objawy niezadowolęn la z syste­
nieczności złożenia dopiero (lziś swe- ponownie prośbę oskarżonych I;3andę- mu) maleć - pisze .. Czas" - ie~1i w 
go wyjaśnienia, oskarżony pOdaje, że ry, Lebeda, JOymyszyna, Pidhajnego. ramach n o w e g o s y s t e m u zą.d.a­
m~tody stosowane przez O. U. N. uwa- Raka i Karpyńca. zarządza osadzenie I nia społeczeństwa zostaną zaspoko~o­
ża za niewskazane, przedewszystkiem ich w celach pojedyńczycn. natolllliaEt ne. " .. Czas" chyba Jic~y na łatwo­
dla. dobrt narodu Ukraińskiego, ponie- osk. Czornij winien pozosta.wać w celi wierność konserwaty\\ nych. wiQc tn3.­
waz doprowadziły one do tego, że ogólnej zgodnie z zaleceniem J~kar- lo ruchliwych umysłów s\yych c~yt~l­
strzelano nfetylko do Polaków. ale skiem ników, skoro takie brednie wyplsu1e. 
również i do swoich ludzi. Tak za- Po~a tem przewodniczący oznaj- Czy bowiem można sob!e wyo~r~zić 
strzelono dyr. Babija, a ostatnio oskar- mia, iż o zeznaniach Malucy zawią.do- - będą,c obdarzonym nawet najwlęk­
żony dowLdział się, iż zastrzelono Ma- mi pozostałych oskarżonych na na- szą wyobraźnią - aby żądania społe­
rję KowaIikównę. należącQ. do organi- stęp nem pOSiedzeniu sądu. czeństwa mogły być zaspokojone .... 
zacji bezpośrednią współpracowniczkę Z kolei staje przed ~Q.dem wezwa- w ramach nowego systemu, który Jest 
przez dłuższy okres czasu oskarżone- ny w zwiazku z wczora;szemi zezna- nic7.em jnnem, jak tylko wytworem 
g?, który miał o niej jak najlepszą. 0- niami świadka Jarosława Spolskiego .,sanacji"? Czyż nie jest oczywIstem. 2:13 
pmję. W fak{'f~ tym oskarżony widzi świadek Wojciech Lączyński, naczel- są. to dwie rzeczy całkowicie się wza­
skutek tego zaŚlepienia w stosowa- nik więzienia w Krakowie. jem wykluczające? Że może być tylko 
nyc~ metodach tylko dlatego, że jest Zeznaje on, iż był naczelnikiem wię- alb.') jedna. albo druga? Przeci.eż fun­
chwilowy efekt, sprawia.;ęcy wrażenie I zienia we Lwowie, ni~ przypomina 50- damentem "nowt>go systemu" Jest zu­
bez uwz~lędni~nia j ~a~tanowien!a się I bie jednak dokładnie .nazwisKa . Jaro- pełne pomi.nięci.e społ~czeństwD:' ja:{o 
czy to. pl ~ynosl korzysCI społeczęnstwu Elawa Spols~iego. Kategoryqzme za- I.stoty zyweJ. śWlUdom~J, stanowIącel o 
ukral~skl~.mu wO~'6Ie, a tembardzi-ej przecza, by kiedykolwiek miał miojsce swoic~ l~sa~h. S~ą.d WIęC t;a~le ,~o .. z 0.-
or3'amzacJl O. U. N. fakt pobicia Spolskieg9. spokaJanle ządan społeczenstwa ? Czy 

. nie jest to wyraźny manewr pohtyc?­--------------- l1y, obli czony na tani efekt? 

Słowa praWdy na zgromadzeniu nauczycieli Jedno jest pewne. Realizacja tego 
pomysłu najgorszych doradców dzi­
sie5s7,cgo reżimu - konserv.atystów 
i tym razem nie wyjdzie na dohre .. !!'a­
nacji". R,nkład będzIe nieunikniony. 
I to nie "dane'ł'o rządu", czy "danej 
polltyRi" - jak cl1ce .. Czas" - lecz 
właf;nie całego "nowego systemu" . 
Nastąpi wtedy stabilizacja - ale nie 
ustroju "sanacyjnego". lecz ustroju 
narorlij)wego, opartego i wytosłe~o z 
naj~ilniei"zei i najtrwulszej podstawy, "0 te ,społęczeń$twa. (r) 

lrau('~wcie18tu:o Okl'ęglł 

Ł ó d t, 3. 12. Ostatnio OdbYło się 
,~al!1e zgromadzenie związku nauczy­
cIeli w !'zko!e powsz{lchnej nr. 1 przy 
ul. Targowej. Obl'ut.ły te, Juk i w in­
nych organizacjach urzędników pail­
stwOwych, 'były zdecydowani~ na3ta­
wiona pneciw zamierzonej redukcji 
sił nauczycielskich, dalszym akro'e­
nfopl' 1?udżetu Mili. W.,R·:i: Op" . ~ 
głównie pneciw ' zapowhtdane u 
w!>tnymaniu awansów nauczyciel­
skich na dwa lata. 

Postanowiono zwrócić się 'l apelem 
do społeczeństwa, by czynnie popa.rło 
akćję nauczycić.lstwa w Qbronie 111-
grożonego szl<olnictwa. powszechnego. 

Charakterystyczne były glosy ni4r 
których, doniedawna mało popular­
nych i cicho siedzą.cych w ukryciu na­
ucz~cleli, którzy pod adreśem tych 
.,~aJgło~niejszych niejdyś" rzucili, że 
me mają. prawa odwoły.wać się do teO'o 
społeczeMtwa., które wlelOi(rotr:i~ 
kriywdzili, zasiadując w różnych ko-

tód:~l..:,iego b,.o-ni sil: 
misjach wyborczych. $twlerdzono, że 
wielu z p0:51'6d nauczycieli, w szCze­
gólno8ci na prowincji, było jedynymi 
\\ ylcOtl:lWCallli \\<yborczych aktQw i 
wiele ' zarzutów pod adresem tych wy­
borów odnosi się wyłącznie do tych 
właśnie na.uczycieli. Wzamian.za tę 
dlewolMczę. usłużność, obecnie nau- I 

. czWieli pOfraktowano w ten 8'posób,. ć -• ...:..,.--------

że pObdry ich ustanOwiono 2naeznie _. 7. ' f-!""n'łu wal!l, .. A"-",s"'n·s-: · 
niżo!, niż pobory wsz-ystkich innych , !Lo ."" .. .... U JI .. 

ul'zędnikóvv', Zgromadzenie wysłało ' ;. N~,n.'.l.Ś~"1 znlona~k' a '-~ 
depesze uo premje.ra Kościałkowskie- ~t~"" 3"" ~ 
go, min Chyl!ńskiegQ i marszałk* Se~ A d i s Ą b e b a. (PAT}. Og~o:;zono 
natu. Nie były to jednak depes,ze hół komunllmt urz€;'do'wy. który dono~i. że 
(lo~llieze, jak w latach popq:ednieh l iedna- z kolumn włoskich w Teinbienie 
l(>(;z depesze wyrai.ające protdt prze- zo.sta:a znienacl,a napadni€;'ta przez od· 
tnv za.mierzonemu wstrzymaniu a- dział abisyńSki i straciła 50 zabityc:'. 
walis6w nauczycielskich na 2 lata. n r y m (Tel. \VI.) \Ve wtorek po 

lichwa.lono ponadto rezolucje. w pogł'!ldniu 9głoszonY' żostał 61 ~:omuni­
ktć;'ych nn.uC2.yciele sólidaryzu:ą się ż ka~ treści następującej: 
"entl'alMmi władzami zwi!}zku w ó- "Marsz. BadogI1o telegrafuje: Jęd-
bro:li€ pvtrzeb szkolnictwa. (k) na. z naszych kolumn odparła w okoli­

cach na południe od przełęczy Abaro 
200 uzbrojonych Abisyńczyków. któr~y 

Zawle'SIlsn;e wykł,~tlów I p~nsyj. , Organita~je kolej~we postanó-
"I k • Wiły wobec tego mterwertjowac w ml-

pozostawili na placu kilku zabitych i 
ucielm. Po naszej stronie rś'nny jest 
ófic~r i kilku Askarów. Oddział kor­
pusu krajowców oSiągn!}ł okolice MeI­
fa." 

na wydzl.cr.l~e le'k,aifs'k'i'm U. p"1 nist~rstw .. ie .ko.nJ1~nik.acjt w P!. zcąwi8:d-
. ' . . . ('zetllu, ze sWlętowkl dyrekCje ~oleJo-

, . P o ~ n a n, 3. ~2 .. W . ZWIązku Z zaJ- we zarządZiły bez wiedzy :władz IńJ.pł-
sctami 1 demonstraCjamI Mł'l)dzieiy, 1a" sterjalnych. (w.) Ko.ntre'~"'ns W.nJ,.ft,WOP .J~,7kl 
ki~ pOhownie lT)iały miejsce w dniu ." • !.g'1'~' 'U 11,,&,:5 

wc?:orajsz~rń i drzisiejsżym na ~VY,dzia:- KomiSja rewIzYJna . War s z a w a. (Tel.' wł.} W na.j-
le l~kal'sklm. U. 'p., rel~tor zawlfls.ł ~a Z'.l"'ł~d,U Ubft '7p S·p· .nł bliższych dniach nDstąpią. dalsze zmla-
trrnze Wydzlale od! dnIa 3 b. m. aż d.ouA alA·&;iL. 'U • r.y na stanowiskach wojewo-dów. Gel\. 
od\vo;ania ćwiczenia i wykłady Uiliwer· Wa!, s z a w a. (PAT). P. millister Pasławski opuszcza woj_ bialoiO;tockie, 
syteckie. Równ<Jcześn:e od\volał rektor opield społecznej powo1ał tymczasową a jego mi:Jjsce ma zająć b. poo!=ekre.­
imma.trykulację nowych studentów. komiSję rewizyjną. zakładu Ubezpiee~eń tarz prezydjum rady ministrów Sie­

żałoba na dworze 
krółewski:m w Aq'lglji 

L o n d y n. (PAT). Z powodu zgOli U 
kS~Q,żniczki Wikto·tji na d':"'orze augieJ­
skurt ogłoszono 6-tygodmową żałobę. 

świtaIski 
wy jechał do Krakowa 

War s z 11 \'> a. (T~J. wł.). Miano­
wany wojewodą krakowskim p. I{azi­
mierz ŚwitaIski zrzekł się. mandatu se­
natorskiego i stanowiska wict:marszał­
kil Senatu. Wyjechał on w środę zrana 
do Krakowa. (w) 

Sp<>~ecznych w następująCym składzie: dt~cki. Wojewoda kielerki Dżiados?: 
przewodniczący - Gustaw Simon, b. został odWOłany do centrali, ,:rLłzie obej­
kierownik mipiste-rstwa pracy i opieki mie stanowisko naczelnego insp~l\tora 
spo:eeznej, zastępca . przewodniczącego przy ministerstwie spraw wewnętl·z­
- Marjan Klott, główny inspektor pra- nych. OpUŚCi stanowisko swe woje­
CYt (z!onk6wie - BronisłAw Ziemlecid, woda N.\ltoniecznikoH-Klukowski. a 
b. minister pracy i op!eki spOlecznej. na jego miejsce przyjdzie wojewoda. 
Jan Jankowski. b, kierownik minister- pomorski Kirtiklis. Wakowałyby w 
s1\va pracy i opieki spółecznej, Anatol najbliższrm ~zasie. trzy wojewóc:łztw.a: 
MinltOwski, członek władz centralnych pomorskie, kieleckie oraz tal'n9polskl~. 
unji zwiazk6w pracowników umyslo- O. kandydatach na te stanOWIska me 
wych, Bo~ęsław Gawlik. sekretarz gene- ~~ć. (w.) • 
ralpy związku za\\'odowego metalow-

1 

1O\.o..d.o-m.~"',.~ 
c6w Z, Z. Z. w Polsce, RYSzAt'G Gerllc%, '--~ 
ad.wokat, z ramiepht zwiątku izb i or- W LipSku rozpocząl sIę piąty końgres 
ganizacyj rolniczych. dr. Jan Zielel'liew- .,Frontu Robotniczego". Bierze w nim 
ski, radca izby p,rzemyslowo _ handlo- udział 4.000 ludzi z całej Rzeszy. 
wej w Katowicach. Władysław Kozłow- * 

wą Maciejki zajął się sam, pozatem ". • , 
nic wie, jak się to odbywalo, Po obmzoo uposazen -

ski. rad.ea izby przemysIowo _ handlo- W Indjach w Benga.lu wybuchła nie-
wej w Warszawie. Zbigniew Jagodzin- znana epidemja, pl'zypominając!l. pal'ulit 
ski. radca izby prżemysłowo _ handlo- )~~::~ta S~a~i:~ące ofiar. Ludność joot Na dalsze pytania proK. ŻeleńSkie-, ŚW"lętoPwk" 

go skarżony wyjaśnia, że od Maciej- I 
ki dowiedzia.ł się, iż był on meldowa.- War s z a w a. (Tel. wł.) Niekt6re 
ny w Warszawi-e, jako Wlodzimieq: dyrekcje kOlejowe zarzę.dzily wprówa­
Olszański, a gdy w toku innej rozmo- dzenie świętówek kolejowych na szer­
wy była .mowa ? ??w~dzie osobi~tr.rn szą 5k~I~. Zil.rZi!dzenie ~o . wywo~ało 
na nazwIs~o Kalmskleóo, MacI~Jk() ~~m WIększe rozgoryczenie wśród pra­
wspomniał, że w Warsza\vie miesz~ał ~6wników kolejowych. , że wytJano je 
w jakimś hotelu pod nazwiskiem Ka- już po ogłoszeniu dekretu o obniżce 

wei w Gdyni. inż Itazimien Szpotil1i- * 
ski, radca izbv p.rie.m~;slowo _ handlo- W Amsterdamie rozegrano 25 partję o 
wej w Warszawie. inż. Przemysław mlstrzt)<3twQ ś\viata w sżachach, A1E'chin 
Gródzki radca lZDY przemysłowo: nań- gra! blalymi i poctątkowo mial lE'kką orze­
dlówei w Wilnie, Micnłl.ł Śkóm~', \\,ice-I \~~gę. Euwe. wkrótce J?dnal, zdobył dwa. 
prezes izby przemysłowo _ handl~węj wp. ,nkl. góru]~c \Vyraź.nH~, talt,. te prtrci w-

P . St . B olk poddał Się. Obecnie AlechIn ma 8 "y-
oznanm, anisław urtan. rad~a IZby gran>;'ch Eu"'e 7 a 10 part . . . 

l h ' dl· . K' .. . '.J..... Yl Jest nleroze-
przemys owo - an owe] w rakowle. grlUlych. Pozostaje jeszcze 1) partyj. 
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Wdzięeznyje­
s'ero zn do~ko­
nal.y J elultat 
laKI oSlllgna· 
łem dz ękl f'.y 
RtemalJozne· 
mu uZY"'lIn u 

skiej pompy, prawie wyłlJ.cznie kaPi-1 dę nieraz pracują za grosza. Okazuje I zyski kolosalne. Przecież lichwa od 
talizują się w żydowskich kieszeniach się zatem, że nn.wet lichwa nie wzbo- · wieków stanowi ,.ich" monopol ... Szaj­
Drobni pośrednicy muszą się zad.::)wo- gaca tych, co nie należę. do "narodu lokrac'a" właśnie na lichwie ugrun­
lić minimalnym zarobkiem i napraw- wybranego". Natomiast "oni" ciągną towała sWlJ. potęgę.- m-t 

meza~tąp · o· 

" nag' SI udka 
na pOl ost wło­

sow 

MIA lWI i li ~ I[J Ifl![i Ul r 
Tylko z f8bry~' kosmet"ków 

Henryk Zak,Pozoaó List otwarty skierowany do mIąJistra spraw wewnętrznym 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Pi: 6\1116.7 Z SOM 

Ł ó d ź, dnia 3 grudnia. wzięli udział zupełnie inni członkowie, postępowanie Wydzialu Wykonawcze-
W redakcji "Or~downil<a" złożono których Wydział Wykonawczy zarzą- )lO stwarza podło~e do chaosu we­

poniższy list otwarty do minietra du główneóo wedluJ własnej woli wy- wncil'zno-organizacyjnego. 
sp'aw wewnętrznych z pl'ośbą o opu- brał na delegatów. "Dlaczeóo delegacI, wybrani przez 

pośredników, Coś kapnIe ,.nagania- blikowanie: ,,§ 9 art. lV statutu mówi: "Del-oga.- nus, nie zostali dopuszczeni na zj!lzd­
CZO\\ i", coś subagentowl, agent i ,.szef" "Opiel"aj~c się na § 9 art. IV obowią,zu- tów na z.azdy wyble.ra:ą walne zebra- nikt poważnie na. to pytanie nie utnie 
dzielą siQ z reszty.. Oczywiście część od- jQ.cego s,alutu Związku Inwalidów nia Kól powiatowych l miejscowych. odpowiedzieć Czy może dlatego. te 
Heza się na rY1.yko, gdy klent "na'wrt- Wo~enllych Rzeczypospolitej Polskiej, działa~ą.cycli na terenie danego powia- sQ. synami robotników łódzkich i pa,. 
U", pieniy.dze p,;zepada. ą.. bo dysko n- składamy niniejszem na ręce Pana tu I t. d.". Tymczasem Wydział Wy- now~e z Wydz. Wyk. wstydzQ. się za. 
ter niezawsze może dochou'~ić swycll Ministra jak na~energicznie.szy pro- konawczy wbrew statutowi sam sobie llich'l Czy dlate;o. że wychowani od 
pretensyj na drodze sądowej. test przeciwko zjazdowi 03ó1no-l,ra:o- wyb:era dele3atów i to takich, którl.y maleńkości w b;edzi-e i nied·ostatku, 

Jak ,,,' szędzie, tal~ i \V tej dziedzinie wemu dele:!atów Związku Inwalidów mu są naj wygodni ej si, głos7.ą.c i wma- znfl~~cy dobrze naszą niedolę, umieli­
panuje moda. Raz są. "modne" wel~sle wo:ennych R P. w Warszawie, odby- wiając wszystkim inwalidom, l~ ł>O-1 by odpowiednio reagować na z~eździe? 
opatrzone w szere3 powatnych zyr, ~eD1~. w dniach 9, 10 i ~1 Ji~t?p8:da rb. 5tępu.e \V myśl idM!ogJi i wskarail Ś. A mo~e dlate.go, żeby l'lie wytknąć pa­
innym razem znowu mniej się ZWl'/lca l do.,.~nanemu na tymze złezdzle wy- p. rrarszalka 1 Piłsud~ki(qo. nom "zgóry'" że pobiera~ą. minister~al­
uwagi na żyro, a więcej na samego borO\~1 nowego zarządu .głownego. ja- "Na jakiej pOdstawie Wydział \Vy- nE; r:<msje? Jeżeli ci panowie wstydzę. 
"klienta". Naprzykład w pewnym 0-1 ~o mezg<ldnego z pl'zep:sa!OI statutu konawczy do:wn3.ł .. wyboru" de:e~a- I Slę naszych delegatów, to dlaczego nie 
kresie chętnie były dyskonto\\ane l w~1lędami for~1lł:ll1emi i uprze'Smie tów - slwierdz!~ ni~ możemy - lecz ,vstydzQ. si~ br!lć od ~as opiat .zwi~z­
weksle urzędników. Była nawet mod.a I p:osm~y. P~na 1\1l11lstra o łaskawe u- chc::lmy podkreś!Jć. ze nie znamy ani I kowych, ktore ld/ł na łch wysokIe pen­
na weksle z fałszywemi podpisamI. ~lewazOIellIe tego wyboru z następu- :ednc.jo artykułu \V statucie, któryby 8~e,? 
Dyskonter przyjmował weksel, który w Jlicych p~wodów: (lawał takie pełoomorOirŁwa \Vydzia- "Dlaczego akurat na zjazd wyzna-
jego obecności i przy świadku .,klient" "Zgcdme z postanowieniami powyż- łowi \Vyk:mawc7.emu. Postępowanie I czeni zostali synelwrzy:;ci? 
podpisywał cudzem nazwiskiem. W szego artykUłu tatutu, w dniu la tal<ie uważnmy za bezprawne. Wydt. ,.N/lszem zdaniem dlatego. żeby sł~ 
ten sposób lichwiarz miał pewność i to czerwca rb. na walnem zebraniu człon- I \Vyk . uzurpu'e sobie przeto taką wla- I na"v7.ajem bronić i popierać. lak natn 
do jego wypłacalności (któż zechce za kó~v okręgowego koła w Lodzi te60ż dzę, :akiej nikt w Poli'ce mu dotęd nie I wiadomo, na (azd zostali wysHmi lu­
głupie kilkaset złotych iść do wię,lie- zWlezku wybrano ~ele$atów na z'nzd dał. .Stwlerd~amy z caJę. stan<>wczo- I dzie c~l'plącr z kilku źródeł do.chody. 
nia?) i co do jego milczenia. Takl bo- I krajowy.. Ku wlelklcmu na::zemu ś<"Ią. -ako śWHtilomi swych obo·vi~z .. I Czy po.echalt p,o to, aby ra.dzlć nad 
wiem dłużnik nie pójdZie przeCIe do zdzlwielllu w omawianym z;eidzie ków wzglcdem Państwa obywatele, źe f)iedolQ. biednych? Nie. lecz poto. że-
prokuratora Skarżyć się na liChW~ ... ' by ,.troszczyć się" o swoje sprawy. Czy 

P . I' . ki b óż to ma nas nie boleć? 
i o zacl~gn .ęCIU pozY~t - .. ywa r • •• k .,Przypuszczamy, że wszystko było-

n e .. alb,o klient "grzęzll1e t latami C a J w by w n~.ilepszym pOl'z~dku. gdyby Wy-
płaCI ba.eczne procen~y, pr?c~nty oJ dział \Yykol11.wczy, a ściśle mówiąc pp. 
p~o~e~tó~, _ suma roś~Ie, d.łuznlk spIa- Wa'Jner, Modzelewski i Pają.k wiedzie-
cd lUZ kIlkakrotną, w8:rt~s ć weksla, ,a p , . ł ł b li. Ż.e dele"aci wybrani przez walne ze-
do zap!a~enia . poz.ostaJe Jesz<:ze, d\\a a z z ę w e hranie, nie będą na z~eździe wytykali 
razy .t~le. Cza"aml spła~a. pozycz~ę w I im tego, co narobili, a przeciwnie, śle-
t~rmlllle i. na przyszłośc lak ognt.a u • • I po pó'd~ na ich pasku. Wiemy o tern 
Olka uduznego dyskontera ... az do K ' . •. d l t dl . : ",,' 
następne"'o wypadku. Czasami, nie, a I i s z, :3 12. Jak JUŻ donoslli- właściciel piekarnI sam pracował, t.e. e e;a ,wc ug ml1lemam~ ,y "f-
ehc~c u~ależniać się zbytnio od le~o I Bmy, n~ te.renle mi~sta wy~u~hł strajk wzg:ędnie z synami, był obowiQzkowo l dZHl~U \Vy~onawcze30, ma, słuzyć me 
samego dyskontera, zaciąga pożyczl<ę l czeladzl pIekarskieJ, ogaruiaJąc 230 0- zatrudniony przy na mniej jeden czc~ ~ntelesom. l potrzt'bom P:anst~va, ale 
u innego ... agenta tego samego "sze- sób.. . ,1a.!IUlk. I tak tet się stało. Obecni!) I Jogo oso~l~tYf!l. My sobJ-8 z~czymy, 
fa" i nawet nie przeczuwa, że tamten I AkCję straJkowlJ. wywq1ał prawo- 2S0 ludzi porzuciło wal·.n~tftty pracy, i.obr. do:O.,:lCl, których ~ybleramy, 
wyzyskuj2 go coraz bard7.iej, 1io1:::'c so. i dyr z P. f· S. l? J~dl·~szalt.' }{onferen- I dh!cg-o. że tak się podohało panu z s~uzYll1 llltereso:y . ~aństwa przede.­
bie za ,.ueługę" coraz wyższe odsetki, cJa ()dbYla w lllspcklol'aclG. pracy nie I P. P. S-u. \ ""SZystK!e~:.. a p zme] nas7.~m wspó.l­
gdyż zna dokładnie wszystkie terminy d?szła do skutku, aC~ko"\'lek cze:adi Obecnie czeladź piekarSka widząc nym in·.ele 0r;n, na. co blUrol~ra.c.a. 
1 wie, że ofiara nie ma wy·ścia. Cza- ~Jle.karEka zgadz~la SIę na wnio::ek wyrztdzoną &Obie krzywdę, zhuntowa- z\~ięzku pod zadnym pozorem m.e po­
samI zdarza się wsypa. i{lient", do- msp: p. Dl·ecklego, aby przerwać ła się przećiw swemu prowodyrowi i zwala. • 

d d .. d j . d I strajk l przystąpić do pracy S'dy~ u- przy' "'niła dQ pra-v Akc'a strajko ,.Jako pełnoprawni obywatele l 
pro;va Ztony 0WrozpaczIYt' Ul a e Się o 1 mowa zb'ol'()wa ()boWitłzy\~ała obie wn'p P S u wzięł3.'\~ łeb • - tzłOukowia donugamy się należytego 
pro!\:ura ora. rezu ae e procesu, I ..... . - . t l t' h· 
jeżeli "klient" zdoła udowodnić, że strony do dma 9 bm. Szkoda. tyiko cze:adzi piekarskic>~, ~ ~ owanla nas w ramac organlz~ 
pa.dl ofiarą. lichwy zapada wyrok na... Podczas podpisywaniu zbiorowej u- że straciła tygodnIowy zarobek. c.i przez 'l'ru~ę ludzi, która trzyma. 

t S f·" t b t ł b " k mowy szła walka o to aby mimo iż ster w ręku l która wyrządza nam 
agen a .. : ze !es z y .g~, OKO ~ ry-' , - , wielką krZYWdę m.or~lną., spychajQ.C 
~y. Al~, ze feraJpa. ma 'plemQdze l mo-- nas do roli parjasów i poniżając w o-
ze sobIe pozwol.I.Ć na.ple~vszorz~dnych "rl czach opin,ii. 
adwokatów. ~Ię.C SIedZIeć trzeba nIe · .. agflolł,a łf,{! przYlęH wawrzynu... "Aby ta~fe rzeczy się więcej ni-e po-
tak znowu. e~t:~to... . d-a r.ed J D~bY\nwsk·ftln.n 'W a rs z a wa. (Tel. wł.). Andrzej wtórzyly, IT.amy zroszczyt prosiĆ Pana 

Czn"'aml Jednak klIe.nt nie pła.cf 1 ł ' '. • ~ J lu .~.;l'U Slrug i Marh Dąbrowska zrezygnowali Ministra o unieważnienie wszelkich 
już! .zy~anci?kazująslęr?wnie~n!e. Wil.rsza, .. ' a. (PAT). We wtorek z przy';~{:;a "Wawrzynu Akademickie- uchwal zjazdu, jako niezgodnych ze 
uC;h:vyt~ll. Wowczns ~~ wldowm zJa- o godz. l2-tej w południe w salt kOli ' gO". (w) st3.tutem, zatwierdzonym przez wla.-
"-'laJą. SIę "egzekutorzy . ferency jnej państwowegO) urzędll 'IN y- dze T'aństwowe." 

Metody "egzykucy:ne" są. najroz- chowania fizycznego i p. w. odbyło się łl~ źvw~,ecczy."'[,ft pal~a ś'n~pg Następują. podpisy. 
maitsze: lekki szantaż, szantaż bez- uroczyste wręczenie nagrody dzienni- J n LII 'v l.ł IV 
względny (zawiadamia siQ urząd, w karskiej, ufundowanej przez P. U W 2: y w i e c, (PAT). Na Zywiccczyi.-
którym "pan pracu:e", wZjlędnie F. redaktorowi lulloszy-D~.browsklc· nie w górach pada śnieg. IslnieJ~ jut 
.,pańskich klientów" itd.), często też mu. dob~'e warunki narciarslde. Na oierw-
stosu:e się to, co kodeks karny okre- Stan be!r.n'bn,~Ia szy plan wysuwa się kiIkunaston\etl'o. 
śla jako "groźby karalne". Gdy to wy rjazd z Pilska w stronę Lipow-
wszystko nie skutkuje, rozpoczyna się War s z a w a. (Tel. wł.). W czasie sltiej. Po~trywa śnieżna 40 cm . 
• ,prze.suwanie mebli" czyli demolown.- I od 15 d-o 30 listopad,a zare:esltowano 
nie lokalu, wreszcie najsilnie~szym ar-I ()g ':' łem 3{)8,888 bezrobotnych. co ozna­
gumentem jest "Ezpadrynka". N:lj- cza wzrost o 2320'L .osób. W Warszawie 
słynnie;szym "egzekutorem" był łódz- I bylo w tym czas;e be~robotnrcl1 2-0.102, 
ki "Ślepy Maks", lecz i po jego przy- czrlI wię~ej () ł.S2!, w w.oj. łódzkiem 
musowcm usuni~ciu się w zacisze nie 28.038, czyli Plus 3 .6~9, w SoSn(H\'CU 
tyle domowe, co l'zą.dowe, nie brak w 20 .588, czyli Więc~j o 1.269, w poznań­
Łodzi energicznych ludZi... skiem 16.318. czyli w;~ej i.ł28, óraz na 

Od czasu do czasu na dyskonter- Śląsku 87,890, czyli mniej () 300. (w) 
skiej giełdZie wybUCha panil\.a. - Na­
gle okllzu~e się Ilaprzykład, jak to by­
ło przed kilku tygodniami, że w obie­
gu jest większa ilość fałszywych wek­
sli! Momentalnie działalność stę 
gwałtownie kurczy. Idą tylkO napraw­
dę pierwszorzędne "szmurgielki'·. Jed­
nnJ~ na dlug/ł m().tę to się nie opłaca, 
bo sItoro mater~ał weltslowy jest na,.. 
prawdę solidny, można go, z pewną 
trudności/ł wprawdzie, zdyskontować 
w bankach, omijając pokQ.tniarzy. To 
też fera:na powoli wraca na rynek i 
obroty wzrastają aż do normy i ... aż 
do nowego "wpadunku". 

Rasowo cała ta impreza wyglQda w 
ten sposób, że lm wyżej, tem mniej 
chrze~cijan. S~ oni tylko subagentamf, 
wywiadowcami i egzekutorami; zre­
sztą i tu jest bardzo wielu Żydów. Na­
tomiast "szefami" sQ. wyłQ.cznie oby­
watele wyznania mojżeszowego. W 
ten sposób kolosalne sumy, ctągnIęte 
ze społeczeństwa za pomoC/J. llchwlar-

Cukier stanieje 
W 8. r s z 8. wa. (Tel. wł.). Cukier 

stanieje o 2.~ groszy na kilogramIe. -
Dnia 4 b tn. wstanie og:o.szony w 
"Dzienniltu Ustaw" dekret Prezsdent 
Rzplitej o uregulowaniu gospodarki 
cukretn I burakami. Wedlug tego de­
l,retu rządowi pr7.ysługuje prawo kon­
troli cen cuk,tu. (w) 

Aresrtowa,n~e 7.n~l1:e~ komu­
n!stkl W W!edn:u 

W i e d E: ń. (PAT). Była posłanka 
komunistyczna do Reichstagu, Joo.nna. 
Sandner, przybyła do Wiednia pod 
zmyślonem nazwiskIem i prowatlziłn 
tajn~ a~("ję kotnunistyczn~ Pv1icja 
aresztowała J/ł wraz z komun;słkl) 
wiedeńską., Ma.łgorznt/ł Bruell. Oble 
oddano pod sQ.d za działalność nieIe­
galnQ.. 

tf1e!wykłe Wąsy 
R tt. d G m s k o, 8. 12. POtIiadaczem 

nhl6wykłych wasIiw jest ma.foro\ny go-­
spodarz we wsi Garnek, pow. rad.om­
szczańskl0go, Wa:enty Stacllerski. W~· 
sy tego wieśnjaktt. majQ. dług~ć 50 cm, 
a właściciel półmetrowej ozdoby mę­
skiej twarzy radzi so;:,io w ten sposób, 
b ktt.żdy WQ,S o dług()~ci 73 cm za.kr~ca 
wokół głowy. 

St:rat.k kraw'C1)w 
W W.arS!aWLe 

War s z a w a. (Tel. wI.) Wybuchł 
tutaj strajk wojskowo-obstalunkowych 
czela.dników krawieckich i chałupni­
ków. 

Strajk wybuchł po upłYWie tenuf­
nu żądań o uregulowanie płacy i pra­
cy. Z wy~ątkiem firmy pailstwowej P. 
Z. U. (Panstw. Zakł. Umundurowania) 
WSZYf>cy przystąpili do strajkU. 

29 listopada odbyOł się mn.Sbwe ze~ 
branIe wszyetkich robotników i cha~ 
lupnik6w. Zebranie jednogłośnie po­
stanowiło walczyć aż do zwycięstwa. 

Strajkuj~cy robotnicy zwracnj/ł się 
z apelem do robotników krawIeckich 
innych miast, aby pomogli im w walce 
i nie wykona 1\ robót. wysyłanych z 
Warl:)zawy na prowincję. 

Rloz'wiązane l&bran~e S. N. 
s o s n o w i e c, 3. 12. Dnia 1 gru­

dn~a r. b. odbYło się uroczyste zebranie 
członków koła S. N. 
. Sosnowiec - POgQń w sali zwilJ.z­

zku me.talowców przy ul Mar,ackiej 1. 
W prozramie zebrania przewidywana 
była dekorac~a mieczykami Chrobre­
go, eZłonków, którzy ukończyli kurs 
kandydatów. 

Referat programowo-ideowy wygło­
sił mgr. Niebudek z Warszawy. W 
chwili przemówienia na salę wkroczy­
ła. polic~a.. Ponieważ zebranie było 
członltowskie, przedstawiciel władzy, 
komisarz P. P., przystę.pił do legity­
mowania członk.6w, żądaj ą.c przytem 
dowodów osobistych. Brak. ich u nie~ 
których osób uznał za powód wystar­
cza:~cy do rozwiązan;a zebrania. Wy­
wołało to bardzo silny protest ze stro­
ny licznie zebranych członl{6w. Wzno­
szono przyt€m okrzyki na cześć przy­
szłeJ Wi.elkiej Narodowej Polski. 1\0-
misarz wezwał na salę skonsygnowa­
ną obok rotę policji, która usunęła ze­
branych z sali. 

Dekoracji członków - kandydatów 
miano wobec te'W dokonać w lo~,alu 
własnYlD przy ul, Będzińskiej 9. Wszy­
scy zebrani udali się pochodem przez 
ulicę do lokalu, który jednak w mię­
dzyczasie (Jb3tawiła poliCja. 

W związku z tern are3ztowano ad­
wokata Lisiewicza z Dębrowy Górni­
czej, Frankowskie.go Romana, kierow­
nika koła Sosnowiec - Pogoń, Łucza­
ka, Bru<lzlńskich i inny<:ll. 



Grudzień 

ŚRODA 

Kalendarz rzym.-kat. 
!hoda: Barbary p. 
Czwartek: Kryspina m. 

l1li Kalendarz słowiański 
Środa: Lubomily 
Czwartek: Sp:tooławy 

Słońca: wscr,6d 7,~3 
zach6r1 15 . .\.? 

Dlue:ość dn.a j !l. 59 m'n. 
Księi:yca: \\schórl 1:2.27 

"IIIIIZI!IIIII zacbod 0.20 
Faza: 6 dzień przed pelnią, 

RdJe~ redakrii i a~mininratii W [9dl: 
t.:.top red.kcll I adm;ni.traC'!jl ł7~5! 

Płotrkow~ka 91 

Godziny przYJęc d .. loterea.tei. 
od 10 -12 

P40CNE DY2:URV APTEK 
Noc ... dtlc5iejszei dyturuja, apteI,i: nan· 

cero\~eJ. Zg:eraka 57 Groszku\\"kiego. tt 
L:etopada 15: S-cow Gorfema, Pil"ud.,kie;lo 
51 (żydowska). Chądzyrlsk ieJ. Piot rkLl\\6ka 
155. Rembieliihlkiego. An·Jrzeja 28, Szy· 
mańckieg-o. Pt'Z~dzalniana 75. 

Pogotowie: leI. 10:290. 
Slraż ogwowa: t~l ~. 

TEATRY ŁÓDZI(IE 
Toatr Miejski - 7,30 w. "l(rzyk". 
Teatr PGiJularny - .. Szcz~ście Frani", 

Numer 2P.O - ORĘDOW~rK. ezwllrtek. dnia 5 grudnia 1935 - ~łrnn!l!S IB_ '! 

• 
I da o rzeźni ra 

Ł 6 d ź, S. 12. Na marginesie <\rty­
kulu o rzezni bałuckiej, zamiesz,'zoue­
go w "Orędowniku" w dniu 3 gruc1r,ia, 
spółka dzierżawna pod firmę. Czajko\\­
ski, Makiewicz, Zlebert i Sp. na<lsy1a 
nam poniższe uwagi polemiczne: 

uznaje za swój obowiązek prawu y opłaty za czas od 1 styćznia 1924 d() 
zwrócić wierzycie:om \V drodze rozrn- 1 kwietnia 1925 r. z odf.l etl{ami za. 
chunków sumy hipoteczne, zabezple- wszystkie lata dziel'ŻaWC}' l'cgulujQ, z 
czone na nieruchomym majątku rzeź- cah-!- ścisłością, przy rozrachunku o 
ni o·raz twrócić dzier2'.awcom zainwe- zwrot należności hipotecznych. 
stowany kapitał w części dotychczas Niepra'.i'dą. jest, że w sprawie wy-
niezamortyzowanaj. płacenia odszkodowania rzeźni bału~-

Nieprawdą jest. że JXlsiadacze rzeźni kiej są. ::.aintersowane pewne o s,?b Y , ~ 
nie mo~a wykazaĆ sit;' dolmmenlami, Ił jak w każdym wypadku, tak l tuta) 
ten sZ<lze,\,ól winien być raczej uznany kryją się pośrednicy ŻydZi Nato­
za powód do odrzucenia pretensji o ja- miast prawdą. jest, że są zaintete!5owa.­
kiekolwiek odszkod-cnvanie. Nat-omiast ne pewne osoby. ale nie w sprawi-e 
orawda iest. że prelensje dzierżawców o wyplacenia otl3zkodowania, gdyż ta-­
odszkod<Jwanie zostały należycie udo- ki·ego od:::zkodowania miasto wypłaci~ 
kumentowane faktami bez potrzeby nie chce i pretens~,e ~półkt ~zierżaw­
skłlłdania jakichkolWiek dokumentów, ~ej w tym przedmlOCIe od d.a.1 1 lo. a z.a­
gdyż magistratowi doskonale wiadl()- mt-ere~owane są. pewne ?s~by v: te:m~ 
me jest. że rzeźnia bałucka p·rzez cały by DlI8;sto pozost~wało Jak na,dłuzeJ 
okres czasu od rcołowy 1914 r. do kOlka w star;le, wyczek.u.~ącym. w . stosunku 
1918 r. z P<Jwoou zarekwirowania jej na I do rzezOl baluc1ne:, $"dyz tak] stan rze­
potrzeby armii okupacyjnej bda nie- czy .tym s~osobem Jest potrzebny ~Ua. 

, '. l.,,' . . . d SWOIch wyzszych celów, które dZlel'-
cz~nna ] ule~a_a s:v~lemat:\cznernu z e- .. . . b"luc!,.l·"I· d .... sl.onal .... ~,.. . , l .. k' za\vcom rzeZ111 -, .u. " "\.J' '" "''o!' 

wast-owanlu pr~~z . wOJS ~~ Olelrll,e~ :Ie. znane. Żadnych pośredników ŻydC"v 

KINA ŁóDZKIE 
Adria Metro - "Królewski 
Corso - .. Czlo\\ iek . \'\!Ilk". 

"Nieprawdą jest. że rada przybocz­
na uchwaliła odszkodowanie dla kon­
cesjonarjuszów rzeźni bałuckiej w $U­

mi~ 400 tys. złotych. Co. wedle relacyj 
prasy żydowsko-.,sanacYJnej", jo~t 
świetnym interesem. Natomiast praw­
d~ jest, źe spółce dzierżawnej rzeżld 
bałuckiej odmówiono jakiegoko:" iek 
odszlwdowania plenię~nego' pomimo 
istnienia uzasadnionYCh pretensyj do 
takiogo odszkodowania za straty, jakie 
rzeźnia bałucka poniosła wskutek nie­
słusznego zarekvvirowania rzeźni w ta­
tach 1914/1918 na potrzeby władz oku­
pacy jnych. Za te ogromne straty z po­
wodu 4-tetniej próżni eksploatacyjnej 
oraz za kompletne spustoszenie urzą­
dzełl rzeźni przez ulo·kowanie tam 
(dl~czego nie w rzeźni miejskh,J'!\ 
wOjsk ol\upacyjnych z winy ma::;istra­
tu. który 7. wielką. strat~ dla dzierżaw­
Ców zarel{wirował rze;~nię bałucką a 
oszczędził w ten spo::;ób rzeźnię m1eJ­

sobowtór". ską, rzeczywi~cie należą się spółrl' 
dzierżawnej setkI tysięcy złotych 01.1 
szkodowania, locz niestety mimo Sł!1S7,­
ności od naprawienia wyrządzone1 
krzywdy zarząd miasta Łodzi uchylił 
Się i żądanie dzierżawnej spółki w tej 
tzęŚCi pozostawił bez uwzględnienia. 

Poza tem r.n~.I!~~tr_at ~lada Vf SW\~? przy rozrachunkach z miastem spółka. 
akta~h OdPIS~ :.w.\ch zar~ad.zen r~I~~\I- dzierżaw11a nie zna i o nich nic nie 
z~-cYJn.Ych. w tym przed!lll()cle Jez~hb:y wie, a d-o rozrachunków z miastem w 
zaś chodZiło -o żwr~t wlerzyteJ.no~l hl- przedmiocie sum hipotecznych zosia­
~t(;'czrYCh. t-o te. nl~ ootrz~.buJa zadne; ną pow{)łani doświadczeni ,adw()k~ci 
:~ ~dokl!ment-o\,a~la ~pec~alne~o: .gdyz łr::cżnie z jednym ze wspóll1lków społ­
k:.i..ga ,hło~teczna Jest .. ed,.ny!n w~st~r- ki dzierżawnej. 

Capltol - ,.Le~jon nleul5traśzonych'·. 
CZuly - .. TY~l'}8 PacyfIkU" 
Mimoza - .,"Marzące u<śta:'. 
Mira;!: - .,Tarzan n!eu.strnozony". 
Ośwlatowy - .,Wyrok ~yc;a·'. 
Póilaoe - ,.Dziś \.\:ecz6r u mnie". 
Pl-zęuwiośnłe - "Mlłc6tki'" 
Siy.owv - .. Dwie C;>leroty". 
Rlalto - .. Szalony porucznik". 

POGODA WCZePiA.J 

cza.)C!C\ m ao~\()[iem . W.re~.zcle zamwe- \Vre~zcie twierdzenie, że nie moina 
Slowanv kaPl~ał w CZęŚCI. nrezamó!tyz<>- być s:zczodrobliwym z mocno ogo~o('o­
warlV ?partv Jest na ~aPłsac~ kSH\żk<>- nej kasy miejskiej, gdy zaleca się ł)­
\\'\"cb I łatwy do st\vlerdzema w natu- ~zczędności w kaidym dziale. spójka 
rze. dzierżawna rzeźni bałUckiej uważa ta 

Nieprawdą. jest, że miasto co:wlwl&k 
opłaca dzierżawcom za p'l"leję·cie no. 
własnojć terenu. zabudowa!'l i Ul'z~ 
dzań rzeźni bałuckiej, gdyż spóll{"l 
dzie-rżawna. nie była i nie jest właki­
clelk~ tych objektów i dlate~o z telto 

Komunik,at ~ó~l~lej Macji m~~l?oro !o. tytułu ż~.dllć n.te nie mo:i.e. Natcmia~t 
~.czn~J przy nleJ",k!e~l muzeum '-': parku prawdą. jest ze zarząd miasta Lo<1Z1 

Nieprawdą. jest. że rzeźnia bałucka niezgcdne z prawdą, gdyż nie może być 
nie opłacała żadnych cięża.rów na rzecz tutf:.j mowy o jakiejkolwiek rozrzutno­
miasta i że miasto ich nigdy nie otrzJ- . ści. . Są.dzimy, że nawet najrozumniej­
ma. natomiast prawd!). jest, że mimo sza oszczQdność nie ma nic wspólnę~" 
zniszczenia jej przez WOjska zaborcze z ure'Sulowaniem długów hipotec:z:~ 
z winy magistratu i -i-letniej przymu- nych," 
sowej bezczynności, ws'?;ystlłie nalp.ż- Od redakcji: Do sprawy niniejszej 
noĘ.ci miastu do r. 1924 uiszcza, zaś jeszcze powrócimy. 

S:enk:e\v!cza na dz:en 3 bnl.: NaJ"y~za I ' 
temperatura w ciąg-u doby ub'egłej: + 5.1 msa_a 

1!~d~~~nj·~~t5:!.~tko\2~ ~ia~:yl'°3:~~: p7~;~~~ ... Bławnt.Po!ski" pOGtawil aoble za ~a8Rd~ S{RONIKA Y/YPADKÓW iakie panują w pruc;I.;iębion5twach samo-
. '. ',' , oprzeć s~ę na małym zysku przy w;e:k'rn l .' . chodowych \V zw iązku z tem przeprowa-

dnInwo-zachodn.e. cb~ocie - w ten SP08ób kl:enci maią pew- _~Vypa~Ck wo;nicy •. . \~ br~mle ~a ~o- dzona zostala lotna lustl'acja. która 
nosć . że nabyy.· a.iąc tu towary .zaplacą \ ~C<51. p~zy ul, ~aftG\~e~ t? ; \>\ cza~le \\y. ;;;twierdzila. że i.;totnie zatru·dnia si~ szo­
ty:e, ile ('ne są \.\arte. nit> prze·placając, ' l<:żd~atl1a !l~ uJ.CI: ,PlZ}c .i'>n,ęty zOó~a! ?O- ferów bez przen\y od 18 do U godzin, tak 
tlni ni() na.raża ląC a:ę na kupno towarów kte,m ł.adow nę.",o \\OZU do ,~uru w?~n.ca że zasypiają oni pny kierownicy, co gro­
gorsze:to gatunku. iako to\\arów lepszych. H-.Nnl Antom Potrzeba. W".kutek wli'Pad- zi n:ebezJ}:eczeilStwem. Naskutek lustra.­
Slowem powodzen:e swe ,Bla\.vat Po:ski" ku P?tr~eba_ doz,tlał z!aO'lan;a obu rak. i cji sporzqdzuno 23 protokólów przec;wko 
zawdzi~ezll .;olidności i możllwie naln:t. Itl~tkl p;c~~:o~eJ. W $tanI~ ~eznadzlej. vl"laśc;c:e:om samocho·dów. ktfltty poci4~ 

.lAKA BĘDZDE POGODA? 
Prz~po\ ... l~nia: olbrzymi ni:! baromE'­

tryczny z centJ'um w południowej Szwt» 
eji :ta'ega ~ał& Europf:. Wpływ t ellO. n:tu 
og8.ro.'a takie Polskę W zwiątku % t~m . 
t\a',et~ oczek; \I, ać znacznego pogorczen:a 
pogody. 

KOMUNIKATY 

szym cenom. Dodać na:ezy. te .. Bławat Dym prz-e-'i\leZ.ono go do szp.ta.a. gn:ęci zosta:i do ol1pow:edzia:ności. Ró. 

swych klientów dopuszcza do udziału w e;ę o llm{)Wę . zbiorową i w tym celu two-
Z""'k"C]l, \·'....,ro .. ·A"~a.l·ąc k"'·,·<1 4."c"kl· obra- Na gieldz:e w dn. 3. 12. notowano: h-to ł l l b' k h ,- ... "" n.......... v ,,\ .. <0 .. 13 ~. 3 ~I\ 9 19 O . a wa ne ze ramc, na -t,6rem uc walony 

\ 

PO:",Ri" PD.:;zedl tak da!eko, ii stałych GIEt.f.rA 2B~1!OWA wnocześnle zw:ąze:t szoferów \vBzcu\l ak~ 

chunkowe. na podstawie których. dwa ra- .:...-1 ~"v; psz~:r::ca. 1 - ,5; ięczm:ed wBtan:e projekt umowy, 
KOMUNrKAT STH NAR. W ŁODZI. zy do roku odbrwa s;ę procentowe óbl:eze- br?~'arn,any 14,/.?-1J,I~; jęc~m:eń pr!'e- .... 

W .1_' ł G I - S" ,. Na n"e z"'k kl' t Gd' t '6 i I m13.O·\\Y LI-.. li.l;>: OW:&! zb~e-ranv b..... ... 
Y&UiW ~SDo,arc",v ,rODA.c.wa ro- , ,iI> U .en a .Ci era~ ZWI c.my 1" 50' .'.' d rt 1- ~O 16'·k " a drodze przy \,.,.\3i Aure!ów znaleziono 

dOW:'EO w Łodzi podaje do wIadomoJcI, ze IH~·8.g~, na takt. :to oddz:a.ly .. ~.a\\:atu Pul· l' t,)', '1 ~:\.M je <> n1O" .. I!.O? ~·o;). - k' m~ta, ~YI' nieprzvtomne~o pOlicJ'anta Boloolawa 'fa.-
• p.onr .. aeJ ,"Ołowie grudnIa rb. WYldz1e sklego • zakladane są w dZleln!ca·~h. w I r!.a ~j) P~~c. ')' ,/.1 ... ~ tJ , lnll, a ż~ n.a ' . " , . 
z pod prasv drukarskie' zap).ladaoy -po- których bra.k tlodo-bn,rch .,klepów ćhrze- ~ proc 20,/o:>-_I,'n; mttka PlIzenfia la 31- t~rę~., który zo"tał Po-sttz_~lony w klatk~ 
przednio Informator fIrm chnaśoJJań- śCijań<>kich, bl:dzienn' m:eli pełny Obr.1:ł! :);3; mąka. pszenna I b 3O-,~2: tńe.ka p<l!zen.\ P_Cl.,lOW~. Ha.nnego prze\\ JElzjon~ do ezpl­
aklch m. Lodzl., _'abianlc ł Z.lena. I (Jziala:ności tego naprawdę nieprzeclęt, na I C 29--30; mąka. Pdzenna I d 28-:29; t~la. gr:JZIEl zmarł. Przypuszczają. te po~ 

Nadmi':lDlć należ" te do wvdanfa 'edY-, nego przeda:ęłJ;on;twa. I n~ąka p"zenna l e 27-~8: ot~ęby pszenna IlcJar:t został zahIty .z. ?,:~.rn,;.ty przez klll-
Dego w woł. ŁódikiEm InfDrmatora chrze- PO~\\:ęcen:a nowel placówki dokonał 8.,,0-8./5; otrt;by :tytme ~,7,)-9; otrę?y .sown;ków: albo zl.O~ZJel kolcJowych, z któ­
ścljańsklego zmusilv Wydz1ał Go.podar- • w pomedz:alek k€.. prałat KaczYI'klki K:c- /otrube

n
8,'i'5-9; rzepnk H-io; makuch Ill:~- rym! zabity polICjant prov.adzil stałą, 

GZ}' S. N. liczna l nieustanne prośby POlo, rownik:~m je.! iMt p Ryszard Knapp. 'nv lo-p; .m~kllch l'zepak?w~ 1.1-_1;); ,,-alkę. 
ski ego spGleczeństwa z łvch mlast a nawot Wierzymy. że pod dośw:adczont>m k:erow. I ~rocb VIctorIa ,,1-35; m~k n1fl?:.OOkl 6~ * 
r6!nych cE~~cl Polski w związku z rOl;wi- I nictwem zato:tyc:ela teJ firmy. p Ludwika tJS; rz~pik 38~39; zi~mn:aki .i,/J-<i; .,l~. Wczoraj przed sądem okręgowym w 
laną przez Stronnictwo Narodowe akoJą I Kuka i ten nowozalożnny oddz:ał h~dzie m.e IJ:l.ane krooowe 3~6. Usposobieme Łodzi odbvla .,;ę rozpru\\'a przfrciwko dr. 
odżydzEniową. rozwijał e:ę tak pomyślnie. jak i inne. apokoJne. weterynarii CzC'kotow«kiemu 'Eugeniuszo-

Wszystkie le zatem chrześcila:Askie I wi, b. lekarzowi rzeźni cbojflńBkiej i Ire--
przedsfębionłwa handlowe, -prnmvsłowa, OFIARY KRYZYSU W klik ł h nie Pilarczykowej, b. urzę-dn:czce tejte 
rz~miośloicze ~raz ~olne zawody, które Jeszcze leden -poo.rzutek. W wydzillle I U S olUac rzpźni, oskal'żonym o nadużvc:a. PiJar-
do.ąd Jeszcze. 01B llo.,pleszyły z daniem ~- t>p:t>kt 6):lO!ecznej przy ul. ZawadzkIe i 11 ,,'V czykowa Jest cói'l;:a, znane.o:o ·,.Strzelca" i 
gl.oazcnia, . Winno wa. w1asnym ioteresle I nl'eznana kob'cta , poz""'ta"-'.Ia roc' ~n'" b, kom:<'Jal'za miasta Kon.stantynowa Ry-

ł ł lć d Z d Ok ! - "" .. " .. przy zbiegu ulic Radwanl3kiej 1 terom- dlewicza. 
DtaW OCZD·a ZO os SIę o aną~. l'fl- dziewczYllkl!. Matki poszukuje polic.'a. a ekiego przy robotach kanalizacyjnych zua. 
gowego S. N. w Łcdzl, ul. Plotrko",,_ka SG, dziecko zostalo prze61ane do miejBkiego * 
Iront. , plQtro m: 10 w godz.. 011 9. do 13. I domu wrchowawcze''''o. rzyl s:ę trag:czny wY'Pudek. Na pracują· Na światlo clzicnl1e wy-płynęła nowa 

Informalor między InnomI zawlerać bę- .'" , I cego w głębokim wykOłp:e robotnika JÓ7.t>· afcra wekslowa. jakiej dopuścił si~ znany 
dzie dokładny rozkład lazdy -PDciąg6w dla Sa~obólstwo be:r:robołoego •. W I!lle- fa Banachow6k:ego runął żelazny kubeł na terenie lódzkiej czarne i giełdy dy<skon-
orientacji -przyjeżdżających z dalszej pro- ,szkan:~ wla€ne~ pl'zy ul. :'vIahnoweJ 2~ I przy windowaniu ziemi i atl'zasI,al robot- ter Paul Lichtenbcrz, Z"d. Ll·Chte11b".rg 
wlncjł.. ".,<> - • "" od dlutt3ze-.~o czasu opero\yal na czarhej l

"OpełnIł "amobó"two bezrobotny 33 letni nikowi czaszk", powodUj'nc równocześnie .. J " 

Cena ogłoszeń fest stGsunkowo niska, An,drzeJ K?%ar.a. ~tóry w cel~ch samobóJ- u, zkodzenle kr~goslupa. Hannego w a- ~ieldzie i dyskontował wielką. liczbę wek61i 
obliczona (ylko na IJokrycio znacznych kOo C~)ch zaŻył ""lęk<szl\, d.ozę n.~znan(lj tru- gonji odwieziono do szpitala. najpoważniejszych firm. l'.laniIJUlacj·c pro-
ułów wydawnictwa. (lllny. Desp~rata znadl.zlOno n:e-przytomnć- * 

f;!O 1 w .. tanio beżnad~lelnym pn;ewieZlOno Referat kamy in.,pokt.oratu pracy w wadzO'M były na zaelldzie redyakonta t. 
Wydz1aJ Gospodarczv Stron. Narodow. '" I.. . - .1', odstępowania zd'. -"'kolltO\"~n"ch '''61'''11' w Łodzi. dl) szpitala. Powc-dem samobójstwa był Łod1;j rozpa.trywał wielce charaktery.,tycz- 'v".... ""<O "" 

NOTU.JEMY 
Sadzenie drzew w Alei Kościos~. -

Wydz. plantacyj m~ej~k. przystąpił w po· 
niedz:a.lek do sadzenia drzew na :tniwelo· 
wam'ch terenach w alei. Kościuszki. M. in 
zMa'r!wno tOPole włoskie na skwerze przy 
uL Strze!eckiej. 

Kłedy wreszcie powstanie w l.odzl 
giełda ml~sna. Prace nad utworzeniem 
g iełdy miE;>snej w Łodzi po.sun~ly s:ę o­
statnio znacznie naprzód. Giełda b(!dzie 
w naj.bliższym czasie stworzona i m:eścić 
się b~dzie w rzeźni m:eJskiej przy ul. In­
.żyn'crl3kicj 1, gdz'i e utworzone bf;dzie ró­
,".-nież largowisko. 

Newa Ulfa "Bławatu Polskiego". Im 
ponujące tempo pracy. P:erwszy sltJeop po· 
wstał we wrze&n:u ub. r0ku przy ul. Zjlił'r 
skiej Z9 . • 'aG:ępny oddzial otworzono jw: " 
pół roku pó~nie.i przy ul. Liman'1waklef{' 
28. a obecnie powstal trzeCi aklep przy uj 
2:et',m8t lego .il. JC<5t to przeda!~biorstw, 
hanrl!owe - towary blawatne, galanteria 
duh a6 " ł·tyment k'Jsmetyków. wvroh, 
dz:ane... Gdzie nalety szuka.ć tajemnic 
.powoolenia. w dz:s:ejszych kl'~'zyB':;~ vch 
czadach. naprawdę niospotykanego? Oto 

brak środków do tycia. (k) ną sprawę epółkj tydow8kiCh przem:\o'sJow_ PO niieze.l stopie Pl:Qccntowcj. Lichtenborg 
Mw ookartonych o hezprzykła.dny wyzysk przed nicdawl1vm cza.sem znikną.ł nagle, 
rObo1nil<ów. Od.powiadali \\'spółwłaśc;ciele a tymczasem weksle orldane do jego rąk 
firmy H. Litrowl'iki, mlEl6zczącej s;t:: przy poozly d-o protestu, Weksle zostaly Akt}-

.JUDAICA 
Nową partię !yd6w skazano za 1<,lmu­

nlzm. Sa.d okr skazał w poniedziałek 20-
lotnią Rajzlę Salomon, 20-1etnią R:vfk~ 
CY'pes na 2 lata w:~z;enia. lu· letnia Ła.j~ 
Wiern:k na zamkn:Ęc:e w domu po·praw­
czym i 27-Ie-tn:1I. Ew<: Tylecką na 1 rok, 
wszy,;tkie za dzialalność wywrotową. 

Gdy łyd strzela z rewolweru_ W nocy 
na G ub. m. do :trdowsk:ej fabryk.i Braci 
Gerer przy ul. Zgienskiej 9(j włamali się 
zlodzieje. Zaa :uI'mowany przez dozoł'~ 
buchalter Moszkowicz (2ydl uzbroił się IV 
rewolwer i puścił w po~oń za złodz:e.:aml. 
3trle~a.Jąc gll"lto. Wyniki t~j strzelaniny 
były wrllrz nieprzew!dz:ane. Złodzieie u­
mknęli zdrowi i cało. postrzelony MAtal 
na.tGm:ast jeden z przechOdniÓW Stan:s:aw 
romaszewski % u!. MI}'narśktej 76. do któ· 
:ego śclgajl\cy dopadł i zatrzymał. jako 
iednego Z wlamywaczy. obaw:ając sIl: od­
' )owietłzialno~cj za swą niezdarnl'}ść Wy. 
nik był ten. że Tomaszewskiego pootawio· 
10 przed sądem 6Crodzklm pod zarzutem 
Jdzia!u w krarlzi&ży. sad uniewinnił To· 
n~aAt(>\\' .. kiego, który prawdopodobni!' wy· 
dt!\pi przeciw niefortunnemu strzelcowi. 

I 
ul. Pomoroklej 60, a mianowicie Herszel pjowane i obecnie wystawcy otrzymują. po 
Litrowski, Hercu P8J'z~cki, Genia Parzęcka dwa, a na\,:,et trzy wezwania z jedn~:ro 
I MarJali_ Kriger. Role żydowskiej spółki ~·eksla. r\aj'bardz·iej charakterystyczne 
obllc%oll~l na t.erowanie na nę-dzy robo,tni- Joot, te sami wy.sta wcv n ie mogą zO)'icnto­
ka. podzielone były w ten sposób. ie ka· "a.ć się. :,t6I'Y weksl'l jest oryginalny, a 
idorażowo po narośnieciu należności wy- który sli:Op,iowany, l\'arazie nlo u.stalo.no 
stępował inny jako fikcyjny dzier:tawca. wysokości strat, na iakie narażone zosta­
Zarobki robotn:ków zmniejszane były o Iy !inny z racji afery Lichtenbe)~a, obli­

, połowę i w dodatku nie\ ... ·yplacane w ea- czają jcdnak. że znaiclujc się w oDiegu 
!ośri. Naskutek ostrego zatargu, jaki wy- .... ekl3li na sumę ponad 300 tys. zlótycll. 
buch!, epra w& zaintel'&;()wał się inspektor * 
pracy i w wyniku przeprowadzone..! kon- W Ubezpieczalni S~olecznej' na dzień 
troli wBzyetkich ~ 2~'dów pociągnięto do 1 I<rud~ia r. b. zapowiedziane tyły nOwe 
odpowiedz:alności karnej. Referat "kaza! redukCJe pracowników, Związki zawodo­
Litro\\l'ikieg{) i Parzęckiego na 2 miesiące 
aresztu, Ił Parzęckl\ t KrIgel'tl po 2 tygo- we poczynlly intcrwencję, w wyniku któ-
dnie areśztu. re.! z;amierzone redukcje cofnl~to a rO\\"ho-* cześnie prZVl'zeczono przedstaWiCielom 

l>n:ed niedawnym czase.m zaWOdowy zwIązku, że wBtrzymane zostaną daIsze 
Związek Szoferów roz·poczĄł akcję w kle- redukcje. 
runku unormowan'jI! et06unk6w pracy I ----------------­
zawarc:a umowy zbioro·wej. Ponlewat wła­
ściciele autobusów i samochodów zarob- Z 
k'lYl yeh odrzucili żądanie szoferów. ci 
wYi>t(lSO~ alf do inspektora pracy memo­
rjał, wakazuJąc na nie.<ilychane atoaunki, 

.Jedząc ohiad, poddei się 
bi~dnym za pośD"'edad -łwem 
Ob'1fWi!!'~~!§I'iegD Kcrrnitełu 

Nłe-si~-li.ia Pomocy Najbie~n. 
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Od l-go gruduia br. r;. O d ek:"\ Skład czapek i kapeluszy 
Szanownym Abonentom rę OWDI a M' L k 
donoszę. że oprawi m po wy~ątkowo nlsklel cenie A. arc n~ows a == ~mtf lY~~DHI[ W ~~ła~lie ~ławatnvm ~. Ja~iń~ki~go :: CI\ dop'ero uk"ńczoną PO" ieść p, t.: dawniej G. ENGELHA RDT 

Ł.ÓDt, ul. 11-go Listopada 5, tel. 157-60. 
Na f;czrn zimrwy pc.!eca znane ze swych n;skich cen' welny, na plaszcze, lIuknie 
J na mun:lurkl szkolne, Jedwabie, płótna białe i lniana, flran!d, ka'PY, obra.sy, 
wszelkie malerjały w zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki, 
rękawitzki i t. p. n~ 13 SOO 

"Z hańbą ojca przez zycie". Lódź, Piotrltowska 231 
poleca: 

Oprawa zwykla w pólpłótno kosztu,e tylko 0.70 gl 
Kapelusze, CZ:l P ki, berety oraz 
ezapki u('zniowskie Przyjm"je ze złoconym napIsem na gl zbiecle .• 0;93 '. 

A. KORZENIEWSXZ, blt'o!fgator, 

I 
r6woież z o m ó w i e o I o oa 

PozDań, ul. zocZawoska 18. czapki wszelkie;ro rodzaju. ~~ ______________________________________________ , n lj~lij 

+A4 

'Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. katde 
dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
I, w, z, a = katde 6tanowi l słowo, Jedn", ogło-
6zenie nie może przekraczać 100 słów, w te"" 

OGŁOSZENIA DROBNE 
5 nagłówkowych. Ogłoszenia wśród drobn):ch: t-lamowy mllimełr 30 groszy. 

Dwa 
dOlDY pl~tr\J .... e • ogrodem przy 
Warc:e Zu >?OJ!()wke zl 161}(1O,­
sprzedam F, DI)!Jrogowsk:. Obor­
niki zn)! 72689 

Dom w Jarocinie 
7 pok, n,~,~ '.\uy, ou,tel'ny, -
chle\\. olfród, c"na t II.OUO \J ,ręba, 
J arOJcin KiIJń-kie~o 2, 

z', 71 31)2 

1r:.._O.S:u0::a.B .. 1S .... '"T.,.,· C __ ,]I 
Źródła 

do stndzień. naj nowszym sposo· 
bem znajdę prze'l wil'rC'pnipm, 
Dużo poświadczeń, Gerard Viola 
Slonawy porl llhornikami. 

zd .0 OU7 

Panna 
Ia,t 30, po .. iad~j'4':H 10,000 gotów· 
kI poszlIkll;Ł m"ż9 urzedn.ka -
wrJOWl'Y 7- l1z'ec:;';em nie.vyklu­
czeni. Ofert, Oredownik. Po­
znań zd 7~ 5112 ------

Kawaler 
mlod,Y . rrz'ynoj,,~:. posiadający 
skl,aa 1 PI zedsleblorst wo poszu­
kUJe przystojnej, inteligentnej 
panny ~ cośho l w ; ek got6wką W 
"ęlu matrymo'1jalnym. Zalosze· 
nIa :" fotogra 'ją Orędownik. Po­
znan zd 73 150 

Sypialnia 
orzecho\V8, stÓI. krzesla. otoma­
na" stolik do gry, solidnej roboty 
tamo sprzedam. Przy Zg-ierskiej 
130, Łódź, Jasna 6. ZagaJewski 
............ ____ n_l_8_~~ ______ .... _ 

56 buraczanej 
. drenowanej 

budynki I klasy. inwentarze nlld. 
kowpletne Iw mieście) 19000, -
O'treba. Jaro~in, r< i1ińskiego 2-

. .. zd 72301 ----
33 pszenno - bu:raczanej 

budynkami inwentarzem. pry­
watne, okolicy Jarocina 11 000. 
wplaty 7000. Otreba. J 8 roein 
l~eg~ 2. zd 72302 

NUlner gwiazdkowy 

:Ilustracji Polskiej 
ukaże się około 20 grudnia rb. 
w znacznie powiększonym nakładzie 
w okładce, wykonanej dt'ukiem tr6jbat'wnym. 

Pora ~wiątecznll powoduje, że zainteresowanie numerE'm 
gWl8zdJl:owym "Jlus!racji Polskiej" Jes! specjalnie wielkie 

Radzimy Panom ]{npcom i Przf'm",doweom. aby 

Flkorzr!'otnli Z IIIH1:lrl.ll jl)eej się okllzji Cf'Jow..,j reli b'my 

Ogłoszłlnia do numeru gwiaz"kowegn "JLUSTRACJI POLSKIEJ" 
przyjmują do poniedziałkll, dniu t6-go gru/ruja: 

Czwartek. ł ~fudn.ia. 

Administracja: Poznań, św. Marciu 70, 
Biura ogłoszeń, 
Agentury pJlustracjI Polskiej" w większych miastach 

6.30 and_ poranna: 6.511 muzyka 
lekka: 7,20 rlziennik: 11,57 I'ygnal 
czasu, 12,03 dziennik: 12.15 po­
ranek muzyczny dla mlorJzieży 
<szkól. Wyk.: H, Korfówna -
(śpiew) i Sztompka (fort.!. 13.00 
7.espo:owe fraj;(menty operowe -
(plyty): 13,25 chwilka Il'ospo0a.r­

Parcelacji osiemdziesiąt ~t~a rlomowe~o: 15.15 o ek-porcie 
• 11 lit;eldR: 15.30 utwory na skrzyp-

morg pszennej inwenta- cp z tow, fortepianu: 16"'1 ,Po· 

rzem, zabudowaniem Ic~~ rJt,oI:~~~rto~~o':,·of1~o~i~t 
wplaty 4 0!Xl sześćdziesiat mórg 16.45 .. Cala Polska śpiewa" -
zabudowantem 3000 Nowak, Po- pieśni ziemi wileń .. kiej - chM 
znań Kramarska 15. zd 73 130 konserw, muz,: 17.flO odczyt: .. O 
-D---··h·-l-·------ _. - wielkości czlowieka": 17.15 muzy-

om c ew masywne ka lekka z ur:lz, J, Kay·Kllczyń-
, tr"Y morgi ziemi skip.i: 17.50 k-;!I~ka, i wiedza: -
2 000 I 1 "u" 18.00 rec, Z, LU51cklell'o (fort,) w 

" wpa ty <NU. Wlele _iODych proj;(r,: Paderew<ki i S7.ymanow­
s czadam._ Nowak. Poznan, Kra- s1<;: 18.45 muzyka z plyt: 19.00 
marsk ~1.,. zd 73131 .. NoW:ny leśne": 19.35 sport: 19,50 

Blisko Poznania ~fl-.v·aii~u~~:6il!~~ ~~~feBr~h~: 
łrzydzieścisześć mórg lllire~ki (wiolonez,): Dvmek (fort,) 

Lubrlch (or'!Rny) I Sznfr,npl( -
bez inwentarza (Rkomp.): 20.45 d'>:iennik: 20.55 -

zabudowamem 65{)O. wpla.t.y 2000 .. Obrona przeciw lotnic2!0·)!azow~." 
prywatne sf\rzedam. Nowak, - POg,: 21,00 .. :2';ywot, mezlomny : 
Poznań Kramarska 15. 21.45 koncert I'vrn f nn'p7.nv nr~, P. 

zd 73132 R. w prog,: Beethoven "ErOJca", 
-------- - P /;~'1 · ('ld: -p ,... l n.,. "\'''' • ... '"1i;.l!'\· ·· i 
Dom piekarnię masywne Eligar: "Polonia": 23.06 muzyka 

i t k Ś ki 
lekka z plyt, 

m as ecz o rem s em 
stajnią _~jazdem, rynku 9000,­
wpłaty 30<10.- Nowak, Poznań. 
Kramar~ką 15. zd 73133 

tli .. 

1
& Znak oterty naprzyltlart: z 18924, D 2 7:. ,d J 700 

i l d = I'slo\\,o, 
Drobne ogł08zenia w dni powszednIe przyjmuje 
6i~ do ~odz 10.30, w .;oholy l oni przcdś~'ią· 

teczne przyjmuje się do !!,odz 10.1:i. 

'Pośrednictwo maj~ tków;;~1 ~~-jip.;;;:;;:;;:;;iiiiiiiii-~ii 

I Nowak Poznań, 
Kramarska 15 Marjanna Szyma 

teleron 1689 polecam >(usJ>!l,IR r· ł ód:t, Piotrkowska 5;), zagubiła 
II st~a kupna ,jzler~a WY, domkI, IrO'

1 

do\\'6rl osobisty i Itsi1\żeczke l.:l,,·z-
śClńce także po..-zllkI1Je. pieczalni Spolecznej n 18854 

zd ;3138 - ' -----o '--. 50 złotych nagrody 
, PiekarnIa 'emu. ~tóry może Do.lać ll.Jz:" ~ie 

,PIPrwszorze1lnll w pełn,ym ble~u znajduj" skradziony o's skórza­
zfraz /l II, sJ.>rzp.lfłż, ZgloszC'ntll' ny 1360 mtr d'u.o;i 22 ~m, ~ze­
llechockl 15zllnlolnły, Hynek 11. rok!. :J.,olwó.iny z obYllwu bokl\w 

n 18997 SZyty m'prlzianym drutem. Mlyn 
.1 __ Sl __ •. motorowy 

Co futro '- to Edmund Ryc.hter = co palto -- to Edmund Rychter - co ubranie = to Edmund Rychter, Pozńań Ostrów W:elkol', 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200 149 
33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i p6tnym wieezorem: 35-24, 40-72 

Redaktor odpow'er:lt:aln,. .A ndrze; Trella z Poznania. - Za ...,.Ude wia~OIIloAel. i art,.lr:u!7 • III. Łod.1 odpow:ada Leon Tren.. Ud&. Piotrkowska 1/1. - Za ocloszenla l reklam, odpowIada 
Antoni Leśn ewicz z Poznan:a. Rekopie6w n:ezam6wiOll,eh redakeja ale swraCL 
Przedpł"lh •• m,es'ecun.e prą 7-mi'll w"daniach ·uodniowo • odbiorelll w ~lrenturlch Ogłoszenia i reklamy: Na auonle 8-łamowef. 15 groeą, ni lIuoni~ 4-lamo~ej p~y _
__ ..;._,, __ • 23;i zj, Za odnoszen:e do domu odp()w. doplata. Na pocztacb l u hltonoez6w końca tekst.a redakeYJnl'lI'o 30 Kr,: na 9truu:e 4·II.'J 5U gr n. 

.. . ., , @t~on,e 2-le, 60 er, na IUon:e w a !ODlOŚC hkAlllfC'b 100 In 
mleE ęcz:J.e 234 zl. kwa~talnre 1.01. Poczta prZ7Jmuje zam6w:ema t:rlko al oJ jednolamoweg'J m.1imetr~, Ołflonen:a IIltJmpEkowane oraz z ustrzeżen'em m 'ejs(,8 20% 

6 "",dań t,godniowo (bez p?n:e:lz:alkowero) - Pod 01>1I9kl\ w Polsce 5,00 II II w"r:lati t"rod- r\adil',;I;k~. Drobne o~loezl!'n:a naj."tI.'1 100 ,Iów, w lem 5 n9~16wkoll\'ych r:lrukc>" anyC'h 
r;',>wo - Zam6w'E'l\'a p,>cztol'7e nale!,. Q.!.kulecznil~ do 25. katdetrO lIIi.:"ca w llrzedach t,1UIt(»): 110'11'0 nagt6wk~we 15 er katde ,blne ,Iowo 10 Rrosz)', Za ~6i:J (Oe m'el>.r "P~tA''''1D 

. , b l b I' O d ".. I W"SO"()~c,ą ogloezen·a. powstal. wskutek matrreowani.. w,dawnlctwo n ,e odpowiada, 
l,ocztow"c a wpro&t w centra l rę own1&a. Og,oezen I •• plat:Je "g6r:r. 

Nak'.eJ I eftleall: Drakamia Polska Sp6lk' AkC7jna, Poznań, ''11'. Marehl TS. 
W ra.ie WJ'pldlr:6w, lPowodowlnreh aU. 'Ir7łIIIł. "...lIk6cl • salrJadlli .. ,trajk6w itJl .. w,.dawnictwo n;1I o.Jpow;adl .. daatatezenJ. ,łnt., • abGneneł "'la ma' • ."awI dom8ll',n!a lie Ili .. 

dOltlrCI()n,.cb "um.rów \tab odnko.Jowl" I. 



@ 
~trr,",,' - On~nOWNm. 'roda. dni~ ł Jl'udnl~ 193.1) ...,. NUTl')f3T 280 

$f 

." 
(7) któremu nagle opadaję. kajdany. 

W ~a~jęcl stawały mu różne I :- Jal{iż ze mnie warjat - pomy­
wspomnle!1la lat od dawna ubległych. ślał! - Gdyby chodziło o to, czego się 
a wszystkIe ~SO?y z owych czasów wy- obawiam, stuk1l.noby, dzwonionoby do 
dawałx mu SIę Jakby bohaterami z ro- drzwi, nie pukanoby zaś ostrożnie w 
mal1s?w; lub oąrazami tylko. szybC. To zapewne ten głupi Valence 

WIdzIał dokładnie twarze ludzkie. - wtłoczył się w jakiś kiepski interes 
przypominał sobie dokładnie ich wy- i przychodzi po pieniądze. On jedeu 
raz, gdy mów1ty clo niego. tylko zdolny jest do podobnego napa­

.Co to za okrutna zmiana, wielki duo Wie dobrze, że nie mogę mu odmó-
Boz",e! wić. Trudno, wpuszczę nicponia! 

Zywa we~ołość lat dzIecinnych, WestchnQ.ł, podniósł się i podszedł 
pełn~ ufnoścI spoglądanie w przy· do okna, opierając się o lasce. 
s~łosr.. nadzieja i to wszystkie marze- Stukanie nie ustawało. 
nla młodości, a potem... potom... Kiedy uszedł kilka kroków, posły-
za~tryw~nia c.C)r.az poważniejsze, u- szał głos kobiety, mówiącej PC) cichu, 
śnl'le.cb nie tak JUZ cZQsty na twarzy ale bardzo wyraźnie. 
ł dnIe coraz czarnie.isze. - Otwieraj! Otwieraj! Na miłość 

Widział to wszystko l jak zawsze boskę. otwieraj! • 
'\\-brew swojej woli, powracał do ohyd- Poznał ten głos. był to głos młodej 
n~go przeklQtego wypadku. jaki go dziewczyny, która tak natarczywie żę.­
trzymał I?rzy.kutego za ręco l no~i. ni- dała z nim widzenia, odsunął sztabę 
by kryminalistę przytrokowanego do żelaznę., zamykaję,cą okienice, otwo-
tmturowe~o krze~cłka. rzył ok no i wpuścił Margeritę. 

- GdyLym mógł opuścić ten dom, - Margerito! - wykrzyknął - co 
szeptał, gdybym mógł wyjechać, cię tu sprowadza o tej porze? 
wszystko hyłoby ihaczej. Zmiana miej- - Niebezpieczeństwo! - odpowie­
sca. podróże z miasta do miasta, wy- działa zadyszana. - Pęu7.ilam tak, że 
warłyby n~~ mnie zwykły swój skutek. nie mogę tchu złapać. Nie masz ani 
My~1 ta zatarłaby się jak każda inna. chwili do stracenia. Lada chwila przy­
mo~e powracałby cza'lami we śni(', będę. po ciebie, tylko ich patrzeć. Całą 
moze pl'zemknęłaby siQ przypadkowo drogę zdawało mi się. iż są. tuż, tuż za 
z p<;l\vodu jakiejś aluzji w rozmo'nie, mną! Może mi siQ tylko zdawało. ale 
'jakIegoś przypadkowego podobień- niema chwili do stracenia, ani chwili. 
Sh~:l wypadku, jakiejś twarzy podob- Przycisnęła ręce dC) piersi, czuła. że 
neJ, ale trwałoby to krótko, bardzo mówi bez sensu, chciała się wypowie-
krótko! dzieć wyraźniej. . 

Dopóki jednak będ~ tutaj siedział. - Ojcze! - wykrzyknęła. odrzuca 
d?póki b~dę gnił tutaj. gdZie trzeszcze- jąc z czoła opada!ą.ce włosy, - ojcze. 
nIe ~gnia w kominie i miarowe poru- zrobiłam, co mogłam, żeby cię od szu­
szanlc wahadła zegara, sprawiają. mi bienicy ocalić i pra~nę. żeby mi się to 
tortury. których opisy kiedyś czy ta- udało. Jeżeli zaś Bó,:r chce. ~cby cię 
łem, któro niby krople zimnej wody przytrzymano. żeby nieszcz~śliwa two­
spadają. na moje czoło i doprowadzą. ja córka umarła razem z tobą, niech 
n;nio do s~aJeństwa, dopóki tutaj będ~ sic, i:ltanie święta Jego wola. 
sIC.dział, niema nadziei spokoju. Wi- Padła na kolana nieprzytomna pra-
dZIałem go i zeszłeJ nocy i zaprzęszłej. wie i wzniosła w górę załamano ręce. 
Co noc. kiedy się k!aqę. staj& przede- ---Boże! UmQ..j s.ię. nad .. nim! .Ę,Ja­
mn/lo l.lś.mieehnięty. jakwteCly; kiedy gałam' clę· cią.glę o tó od owej '81ra­
"'Ch()d~l\\śm'Y do lasku, slys'-ę sznej chwi'li, bla.p;am i tej no~ jeS'l'CM. 
głos jegQ, słyszę kaide jego slo· Boże! Ulituj Się nad nimI Tchnij 
wo, Słyszę samolubną. uwagę, ii za skruchę w jego serce. pozwól odpoku· 
bardzo zmęczy siQ tym dalekim sp a- tować za grzeChy. Co znaczy kara. ja­
cerem, że lepiej było wziąć powóz i po- l(ą. poniesie na tym świecie w porów­
jechać drogą. główną.. Dlaczego jego naniu z karą, jaka go czeka w wiecz­
wspomnienie sprawia mi smutek taki noścU Niech gC) dosięgnie sprawiedll­
gł.ęboki? Czyż miałbym go żałować? wość ludzka, ale Ty, Najmiłosier­
NIe! Nad samym sobą. raczej się lituję, niejs?''' Stwórco Wszechrzeczy, racz Się 
nad męczarnią., jaką. sobie stworzy- ulitować nad nędzarzem. 
łem! - Margerito! - wykrzyknął Józef 

.O! Boże! widzę go jeszcze spogIą- WiImot, chwytając córkQ za ręce, -
daJącego na mnie po raz ostatni, już z czy ty błagasz Bo~a o to. żeby mnie 
wody! Szybki bieg rzeki nadał dZl\vny powiesili? I po to tutaj tylko przy­
wyraz ożywienia jego twarzy i zdawa- s~łaś? Wstawaj i mów, o co chodzi! 
lo mi się przez chwilę. że on żyje je' Powstała i drżąca cała próbowała 
szcze, że nie popełniłem jeszcze 0001'- się uspokoić, próbowała. skupić wzhu-
dersŁwa! rzone myśli. 

Takie oto przyjemne marzenia u- - Ojcze! - odezwała. się po chwlli 
przyjemninły właścicielowi Mandeley- - od czasu bytności Il'lojej tutaj nie 
Abbey dłu~ie godz1ny jego Choroby. miałam CllWili spol{oju. Trzy noce nie 

Niech Bóg zachowa wsżystkięh od zmr\lżyJam ol{a. Latałam z miasta do 
wspomnień p{)dobnych i od podobnych . miasta i oto jestem zmordowana. go­
czynów! towa paść u nóg twoich. Muszę jednak 

Nagle z marzeń tyr.h dziedzic Man- powieqzieć ci, o co chodzi. cbociaż slo­
deley-Abbey wyrwany został lekkie m wa zamieraią mi w gardle. 
stukaniem do okn::1. salonu, najbliisże- Poruszała spalonemi ustami, bo głG-
go kanapy, na. której czuwał. su dobyć nie mogla. 

Zadrżał i uniósł się na siedzeniu. Na stole stała butelka z w6rlką, nie-
- Kto tam? - zapytał z wyraźnem odstępną towarzyszką. Józefa WilmotaJ 

podrażnieniem. Zląkł się, przyc~~Ol porwał ją., nalał szklankę i przytknę.ł 
chwycił się rękoma za. głowę i mdło- do ust córki. 
wał odgadnąć, kto może byc tym go- Margerita chciwie się napiła. 
ściem spóźnionym i dlaczego o takiej Byłaby ognia. się napiła, gdyby to 
niawlaściwej przychodzi godzinie. Cby- dodało jej energH i siły do wylwnania 
ba, że został wykrytym? 'rak nlespo' zamiaru. 
dziewanego zajścia. nie można. było - Musisz natychmiast opuścić ten 
sobio tłumaczyć inaczej. dom - wyszeptała jednym tchem -

Na samą tę myśl zabrakło mu VI musisz natychmiast opuścić ten kraj 
piersi oddechu. i uciekać gdziekolwiek, gdzie byłbyś 

Czyż nadeszła nareszcie ta okropna. ])ezpiecznym. Idę. ci~ aresztować., przyj­
chwila, o której myślał jut od tak dą. w tei chwili może! 
dawna? - Kto? 

Czy nadeszła niespodzianie, wśród - I{lemens Aąstin i agent policji. 
nocy i zastała go niepi'zygotowanego - I<:lemens Austin, twój przyszły 
na ciós okrutny?! mą.ż, twój przyjaciel? Więc zdradziłaś 

Czy wybiła już jego godzina'1 mnie, Margerito 'l 
Myśli przesuwały mu się przez gło- - Ja! - wyk.rzyknęła młoda dziew-

wę, gdy prawie nieprzytomny czekał czyna, patrząc na ojca z takim wyra­
odpowiedzi. zem. że potępieniec nie mógł się pC)­

Nie Słyszał żadnej, tylko głośniej- wstrzymać i powiedział: 
sze i niecierpliwsze stukanie. - Przebacz mi, moje dziecię, tak. 

Jeżeli ręka, pukająca w szybę, może tybyś nie Hobiła czegoś podobne·~o, 
wyrazić myśl jalt-ąś, to ją. wyrażała nawet wobec takiego nędznika, jakim 
tym razem i to dosyć wyraźnie.' ja jestem. 

Wyraża pro~.bę. nie tozkaz. .w. Uciekniesz, ~j9%e? Sehronisz się 
Blady i przerażony nędznik uozu- przed nimi? 

miał'. o co choclzi. - Niech sobie prZYChodzą.. kiecly 
Odetchną.ł ·swobodnieJ. jak wl~zleń, im siO podoba,. nie mają. żadnych prze-
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oiwko mnie dowodów! 
- Nie mają. dowodów? O! Ojcze, 

nie wiesz, nic nie wiesz! Byli w Win­
chester! . Od matki J{lemensa dowie­
działam się, że tam pojechali i poje­
chałam za nimi! Dowiedziałam się. 
gdZie zamieszkali! Stanęli w tym Sa­
mym hotelu, w którym ty wówczas 
mieszkałeś. gdy tc) nIe chciałeś zoba­
czyć się ze mną! Czekałam na ulicy. 
widziałam. jak 'wyszli nad wieczorem. 
Wiedziałam. w ja~iln cełu przybyli l 
Wid7.iałam ich zaraz po przybyciu 
i nazajutrz czatowałam na nich na 
ulicy. ukrywając się po bramacb, po 
sklepach, z obawy, ażeby mnie nie spo­
strzegli. Wiedziałam, że J{lemens udał 
się w stronę katedry, poszła.m za nim 
zdaleka i spostrzegłam agenta, rozma­
wiającego ze starym posługaczem ko­
ścielnym! Błądziłam dookoła i spraw­
dziłam. że agent udał się w stronę la­
sku, na miejsce. gdzie ... 

Zaczęła trząść się tak strasznie, iż 
nie mogł1l mówić dalej. 

Józef Wilmot nalał znowu wódki w 
szl{ lankę i podal ję. córce. 

Napiła się troszeczkę i zaozęła gło­
sem przerywanym: 

- Poszłam za. tym człowiekiem w 
takiej odległości. żeby nie spostrzegł, 

- A czy ostatecznie znaleźli co, czy 
nie? 

- Znaleźli pakiet z gałganami, jak 
mi powied7.iał chłopiec, który z nimi 
prtepc;dził cal y dzieli.. ChłOpcu temu 
wydav,:ało się, że to gałgany tylko. sły­
szał agenta. mówią.cego do ludzi, że to 
ubranie zamordowanego w tern miej­
scu człowieka. 

- A potem? A potem 'l . •. 
- Nie czekałam dłużej, ojcze! pC)-

leciałam czem prędzej na stację kole­
jorwą. Winchester, natrafiłam na po­
ciąg. jadący z Londynu, i wysiadłam w 
Rugby i ... 

- Wiem, wiem, że j~steś dzielnę. 
dziewczyną. jesteś szlachetnem dziec­
kiem! O! Biedna moja Margerito, nie 
wiedziałem. że do tego stopnia niena­
widzQ tego człowieka. nie pomyślałem 
w tej okrutnej cbwili o tobie, o twa­
jem życiu bez radości i przyszłości! Ale 
on był po-czą.tkiem moicb nieszczęść. 
pr~ez niego zmarnowałem moje życie! 
Niestety. nie czas na usprawiedliwia­
nia się i rozmowę. Skoro znaleźli u­
branie, wiedzą.. że to właśnie Henryk 
Dunbar. a nie Józef Wilmot zostal za­
mordowany! Zaraz tu zapewne przyj,.; 
dę.! Jak i gdzie się ukryć przed nimi? 

Chwyci! się oburą.ez za głowę. jakby 
w żelaznym uścisku lepiej mógł zebrać 

Ś Ć 
myśli wzburzone. • B E Z S E N N O Od dnia. w którym zajął miejsce i 
majątek bankiera, żył w trwodze nie": 

wyniazcza organi'ł:lD ustannej. . 
8 powstaje często ws1(lltl'k znhllrzctl ukladu Przedstawiał sobie wszelkie możli-
n~rW(hVE'gO. :liola ;\hJl:strn Wol~!c;ego P~$i· we sytuacje i przedsiębmł wszelkie 
vero~a" zaw;f'raja roślin') o wlll~nogC:8ch Ilspa· 
kaiai>lt'ych P:Jsl\:flore (Kw:at Mek; Pański .. ]I. ostrożności, jakie tylko mógł był wy-
ł,$lA'odL:l one znlll1rzenill ~YRtem:1 nerw()wcl!O imaginować sobie. 
(nerwice s\'rca. bóle I znwroty glowy. uCZ\lC':e M'l I .. . 
n:('polcojll) sprowa,lznją krzeplI\cy naturalny ys a • IZ mu Slę uciec uda. 
St'n : stosujll sil' w cierp:en ach ewnnoAf'iowy"h Liczył. że opuści przeklęty pałac 
uklallu nerwo\\,(>go. Ze wZ.!l::edu na S\\'11' IS.!l:o·lnl1' naty. cll"y.,iast po przyj'ściu do zdrow·la. 
d?ialanil' (pozbawione szkorlLwych wplyw()w , .. 
uhocznychl mogą hy~ stosowan(> I)(>z ohawy Chciał wykonać swój zamiar wte-
przyzwyczlIjl'n:a priez WSZl's·tk·ch bpz różn Cy dy J'eszcze, w ow<> śnieżn<> nC)C zimo-
w'eku. Ziola ze znak. ochro . Pas:vemsa" rio 'ł' 'ł' 
nabycia w Bpt~k8ch i drolf(>rjllrh łsk 1 Ilrl3(·h wą, ldedy wyjechał z Mandeley-Abbey 
apteczny.;:h). Wytwórnia Magister· E. Wł>I&~i. Z zamiarem niepo\\ rocenia doń więceJ'. 
Wuszawa. Zlot~· 14 m. 1. 

'~': "VF' .:; . 'nz 1~052 Wtedy jU2;chcial opuścić Anglję 
• j p.odążyć do-- lliezn'apY-ćh ··kt'aj6w. .~ 

iż go śledzę~ Udał się prósfo wfo~ieJ- miejsc, naJmniej przez. współziomków 
see, guzie popełniona była -zbrodnia. uczęszczanych. 
Zastał tam już Klemensa i trzecb ób- Wtedy już takie miał zamiary, li­
cych ludzi! Stali pod drzewa'mi, a za- czył wtedy, że postąpienie jego UZ!1a­
jęci byli sondowaniem. . , . ne zostanie za ekscentryczność, tam'o 

_ Sondowaniem rzeki! Wielki Bo- przecież wybaczalną bogatemu czlowi~­
że! A dlaczego? _ wykrzyknął Józef kowi, którego jedyna córka weszłl\. \V 
Wilmot, ustlwają.c się nd krzesło. wyższą. odeń sferę· Liczył, żo świat 

Po raz pierwszy ogarnął go strach. gdy go straci z oczu, zapomni o nim 
Dof" > ~lucbał córki z pewną. oba- wreszcie zupełnie. Miał zamiar pod nC)­

Wą, a' .. 'eraz twarz jego wyraZiła naj- wem nazwiskiem i innę. narodowością. 
wyższe -rzera;,i;enie. urządzić się w taki sposób, że g.łyhy 

Wyglądał, jclkby skamieniał. nawet szczególnym jakim trafem 
Jedna rzecz tylko świadczyćby mo- śmierć Henryka Dunbal'a wyszła na. 

gła przeciwko niemu, mianowicie u- jaw, morderca iego za daleko b:;.ł1ie od 
branie zamordowanego! Ubranie ze karzącej ręki sprawiedliwosci, aby ta 
znakami ofiary! dosięgną.ć go mogla. 

Przelilęte to ubranie, którego nie Plan swój ułożył był 81)bie Józef 
mógł zniszczyć. tylko schować zale- Wilmot podczas długicb nocy bezsen­
dwie. Tó ubranie mogla dowieś.ć jego nych, spędzanycb we w5pal!iałych a­
wjny, ale komuż przyszło na myśl szu- partamentach, w tym przepięknym 
kać ubrania w rzece? . swoim salonie, którego przepych C)­
- Nieraz myślał o żłowrogim pakiecie kropnielszy był od bielonych ścfall celi 
i śmiał się ż poszukiwań, które obrócił więziennej. Atmosfera tutejsza bardziej 
w niwecz takim prostym sposobem. go dusiła, aniżeli zarażliwe \\ yziewy 

Wyobrażał sobie. jak szczury obora- w Saint-Giles. 
biają zawiniQcie i jak przegniła z wil- Niepokonana chęć pomSZczenia się 
g0ci tkanina żamienia. się w ziel$ko na człowieku, co go zdradził l opu~-cił 
cuchnące. .. nikczemnie, ż~dza bogactw, \vy\\olana. 

Wiadomość, ze jacyś obcy ludzie męczarniami nędzy. oclmęły się w jcgC) 
zabrali się do sondowania tej strasznej piersiach, gdy ujrzał niespodziewv.nie 
rzeki, która nieraz we śnie przed nim Henryka Dunbara. Spełnił okrutną. 
przepływała, a niosła w biegu swoim zbrodnię. 
niejedną, ale tysiąc twarzy z otwarte- I oto były praktykant kantoru ball­
mi, groźńemi oczami, wpatruJą,cem.i się kierskiego. były zaufany sługa i byly 
w niego, wiadomość, że w tem miejscu skazaniec, osobnik bez żadnej w życiU 
robię. poszukiwania, uderzyła. w niego nadziei, został właścicielem miljollo-
niby grom. wego majątku. 

- Dlaczego sondują. rzekę? - za- Pewnego wieczora w mtes:acu 
pytał raz jeszcze. sierpniu przybył do Winchester z kiiku 

Córka, stojąca w pewnej odległości, souvel'einami i trochę drobnej monety 
cofnęła. się, jak kobieta, cofająca się ~ kieszeni, a wyjechał z tegC) miasta 
przed zwierzęciem, którego się ob a- Jako glówny przedstawiciel domu Dun. 
wia. bar et Bal derby. jako dziedzic Maudp.-

Nędznik spostrzegł jej ruch, poml- ley-Abbey, posiadłości w hrabsl\\· ie 
tno całego wzburzenia. swojego spo- York 1 właściciel domu Portla!.d-
strzegł, iż córka cofnęła. się przed nim. Place. . 

- Sondowali rzekę - mówiła zno- Był to prawdziwy triumf zbrojni, 
wu Margerita - a ja blądziłam pod było to arcydzieło oszustwa. 
~viązami. p;zez cały dzie~ .• Trwało to . Ale wykonawca tej zbrodni, cą 
le~e~ dZI.en. tylko, ale dZlen. ten wydał I m~a/ I?-by jedną .chwilQ szczęśliwą, cq 
mI SIę. wleklem cał.ym. MUSIałam trzy- mla~ Jedną. chWIlę spokoju. czy miał 
mać SIę zdaleka. l chować, Klemens chwllę, w którejby nie doznawał tor­
c!ągle był przy. ~ich. AI~ k~edy: z~padła tur ~zalonych, szalonych męczarni. 
cleńmość, zbhzyłam SIę l WIdZIałam, szarplącycb wnętrzności 'l Sumiell ie 
co ~Obili. Przek~nałam się, .że. nie. zna- ~ak~y owi!1ęło si~ okolo jego serc~ 
J~źh j~szc~c teg~, co poszukIwali. ale l ŚCIskało je w śmIertelnym uścisku 
Ale 'wledZlalam Jeszcze dobrze, czego i nie pozwalało na żadne radosne ude­
szukali. . rzeuie. na. ża.dne slodsze wzruszcUlol 

, 
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Rodzime muchy na eksport - Nic, tylko jeść .•• - Nagie dęby - Jedna jątrząca rana - Motylarz i jego 
pupile- 300 jaj po trzy razy do roku - Motyla emigrantka szaleje-I między muchami mnŻł1a zna·leźć 
wrogów - Mszyca i marynarze - Poszukiwanie za owadami Ikondotjeramł - Mucha sprytna i łakoma 
- Mamy już i hodowlę much - Okazja do rewanżu 

To nie tart! Mało kto. w~e o tern. że ~-I Z Australji przywlekli do Kalifornji I najzacięiszego wroga = biedronkę (ro-
meryka .s.oro.wadza do sl~ble nasze rodzl- marynarze pewną mszycę, która szybko baczka świ~tojańskiego). Biedronka przy-
me, "najrOdzlm;;:ze" polskle muchy. Że wy- t ł i ~ dl J h była zaaos'podarowała się zasiadl·a do 
syła po nie całe ekspedycje naukowe. te s a ja s, gro DIł h al tamte s~~c pluta. stoł~" i po dwu latach wszystkie plantaCje 
zak!.ada dl~ nich w Polsc~ chodowle, że wy- cy cy ryDOwyC pomaranczowych. I zostały gruntownie oczyszczone. 
chowu.1e SIę przyszłe emlgrant.ki pod naj- \Vówczas przyrodnicy kalifornijc:;cy Podo·bnie więc postanowiły zwalczyć 
troskliwsza, opieką., że wywozi się je wy- sprowadzili wślad za groźną mszycą jej Stany Zjednoczone Brudnicę j Kuprówkę, 
godnie i szybko, na-przód pocztą lotniczą 
do najbliŻBzego portu, potem luksusowo u­
iokowane - na statku, a na miejscu naj­
go&cinniej się je I{)kuje na najżyźniejszych 
terenach. 

Poco? 

Co tam mają robić polskie muchy? 

Jeść! Nic innego tylko jeŚĆ. Jak najwif!­
cej. Źreć, zajadać się. opychać, pochła­
niać ... Oto cała ich praca a zarazem nil!­
oceniona przysługa oddana Ameryce. Bo 
nasze polskie muchy pasjami lubia, zjadać 
(jwady, które są najgorszemi szkodnikami 
laBów amerykańskich. 

06adnicy amerykańBcy z przerażeniem 
odkryli pewnego dnia. że 

DajpiękDiejsze dęby w ich lasach 
bywają zżerane przez owady. 

Bogate listowie opadło, kora, nagle obna· 
żona, spalona ostremi promieniami słońca, 
stała się jedm( jątrząca, raną. Zarażone 
drzewa trzeba było na gwałt ścinać. 
• Ale zaraza: rozpleniała się jeszcze szyb­

ciej, niż wycinano drzewa. Wkrótce całym 
olbrzymim leśnym przestrzeniom zagroziło 
zni6zczenie. 

które tymczasem rozpleniły SIę po!'()l"Z8B 
jedenaście stanów, at do gór Alegańskieh. 

Entomologowie amerykańscy za.częłi 
szukać po całym świecie owadzich koD-' 
dotjerów, aby ich zaciągnąć w slutbę ~ 
terany{;h drzew. Trafili też i do Polski. 

Przyjął Ich zakład ochroDY lasów l ..... 
tomologji w Skierniewicach. 

Długo robili uczeni rekonesans po ok~ 
licach. Wkrótce w Drewnicy pod Rembell-! 
towem odkryli, czego szukali: muc~ R~ 
ezycę, rączą zgodnie ze swam imieniem. 
sprytna, i łakomą.. 

Założyli więc cala, hodowlę much. T~ 
sia,ce much powędrowalo do Stanów Z'jed-< 
noczonych. Akcja daje dziś wyniki. StpOll'&, 
choć nie takie, jak się spodziewano. Bo pol .. 
skie muchy w tamtejszym klimacie 

rozleDlwily się l potrosze straciły apetyt. 

A może dostały poprostu niestraw'ności 
na skutek uczt zbyt obfitych. 

Ameryka zreszta, wkrótce będzie miała 
okazję PollSce się zrewanżować. \V sadacll. 
polskich grasuje groźny szkodnik - IIlMY'" 
ca krwista. Obżera przewa.żnie jabłonie. 
Istnieje nawet u&tawa o jej zwalczaniu. 
Odkryto, że najgroźniejszym wrogiem tej 
m.sz:rcy jest pewna osa pasorzytni'CZ&, 
mieszikanka Ameryki. Zaprosiły już zresz­
tą tę osę do swych sadów Hiszpanja. Wlo .. 
chy i Niemcy. 

Ostatnio przywiózł do Polski z Buc&< 
lony ową osę młody polski entomolog in-

o żynier Światosław • owicki. Ale skok ~ 
Barcelony do Torunia okazał się dla osy 

Zaczęto energicznie śzukać 6zkodników 
f środków do ich zwalczania. Po nitce do 
kłębka. Okazało się, że pewien zapalony 
amator-motylarz sprowadził sobie z Euro­
py gąsienice motyla Brudnicy, która • zbyt wielki. 

'I 
żeruje w Polsce Da dębach l drzewach 

liściastych. 

Przy hodowli wymknęło mu się parę 0-
kazów. Motylarz machnął na to ręką i 
szybko o zbiegach zapomniał. Ale zbiego· 
wie wkrótce sami dali znać o sobi&. 

Część bezro'botnych w Poznaniu nie mogąc znaleźć żadnego zajęcia, schwyciła się 
oryginalnego środka zarobkowania. Bezrobotni ci w)l'abiaja, mianowicie za.bawki, 
co z uwagi na zbliża.iące się święta, da Im niewątpliwie niezl.v zarobek. Wkrótce 

odbędzie si~ wystawa zabawek 6fabrykowanych przez bezrobotnych. 

Biedaczka rozstała się z życiem w prze­
dedniu rozpoczęcia uczty w sadach 

polskich. 

Ale z następnemi okazami Wkrótce 
pójdzie napewno lepiej. Tak to najemne 
wojska owadzie pracują drogą wymiany 
między narodami, w słut.bie drzew i ludzi. 

Brudnica znosi ni mniej nI wi~cej jak 
około ... 300 jaj i to trzy razy do roku. 
\VkróŁce większość drzew stanu MaSEachu· 
setts była zżarta przez potomków pł'Odnej 
motylej emigrantki. 

Nadomiar złego jacyś inni emigranci 
przywieźli z Europy w swych bagatach 
gąsiennice innego groźnego szkodnika --­
l{uprówki. I ta rozmnożyła się wkrótcl! w 

Na "rozkaz ducha" 
urzędnik wziął z kasy państwa 200 tysięcy fr. fantaBtyczny sposób. 

Wtedy dopiero 

rozpoczęto Daprawdę eDerglCQą akcJę 
obrony drzew. Plaga "dok1orów na uk tajemnych" w Paryżu 

Ale j'U?; wkrótce okazalo si~, że wszel­
kie skrapiania i polewania środkami che­
micznemi są za k06ztowne i zawodzą ... 
Wówczas zdarzył się wypad8lk, l\tóry na­
sunął myśl o środkach naturalnych. 

Policja paryska wY'kryła niezwykła, a­
ferę oszukańczą na szkod~ skarbu pań­
stwa, która rzuca ciekawe światło na pew­
na, grupę ludzi, żyja,cych z tumanienia 
swych bliźnich. 

W Qf!-1atnich latach prawie we wszyst­
kich krajach namnożyła się 

Olbrzymia ilość "doktorow Dau 
tajemDych". 

Wszyscy ci "doktorzy" podają się za 
wychowanków tajemniczego Wschodu, 
przeważnie jogów hinduskich. ..Doktorzy" 
ci opływają w dobrobyt, gdyż 

wr6łeDle stalo się bard~o zyskownym 
zawodem. 

Czarodzieje ci zajmują si~ nietylko 

wróżeniem. Leczą, przepowiadają szczęśli­
we numery w loterji, udzielają, wykładów 
o "naukach tajemnych" i t. p. 

Naiwnych klientów, znoszących pienią­
dze "magom", jest zawsze pełno. 

W Paryżu żyje kilka tysięcy takich 
magów. 

Niektórzy z nich zarabiaj a, lepiej. niż wie)­
kie domy handlowe. Takim doktorem taj· 
nych nauk Wschodu i rzekomym byłym 
kapłanem hindul$kim był niejaki Henri­
quez. 

Osobnik ten poznał urzędnika skarbo· 
wego Chaise-:\Iartin. Wykorzystując skłon­
ność urzędni'ka do nalllk mistycznych, 
"mag" zawładna,ł nim zupełnie. 

"Doktor" nauk tajemnych, pewnego 

W raju przemytników broni 
W zak8Jzanym porcie afrykańskim, w I py. 'Wszys'tko to wietJrzy, szpera., szuka za­

małej mieścinie, opuszcwnej przez Boga i robku, handluje wszy'Stkiem, co Mo chce. 
ludzi, gdzie pół Il'o'ku temu ziała nielito- Na wybrzeżu p(»"towem, w kawiarniach, w 
ściwa nuda i pustka pod palącemi promie- sklepach rozbrzmiewają rozmowy we 
niami tropikalnego słońca - słowem w wszystkich możliwych językaCh świata. 
głośnem dzisiaj Dżibutti - wre i kipi jak Mówi się tylko o jednem: o brl()ni. 
w koile diabelskim. Abisynja łaknie bro.ni i amunicji. Od 

~a redzie portu, gdzie dawniej 'Od czasu czasu, gdy Anglja =iosla zak!lz wywozu 
do czasu pojawiał się mizerny 1lransporto- broni do Abisynji, :niepl'ze.rwanym PQio­
wiec d'rugo czy trzedorzędnej Unji żeglu- kiem zdążają poprzez Dżibutti ładunki, ka­
gowej, daja,. scbie rendez-vous dzisiaj 01- rawany z bronią., amunicją, drutem kol­
brzymie pa'l'owce luksusowej linji angiel- czastym etc. Albo k()lleja, do Adis Abeby, 
s~tiej P. and O., wielkie jflk domy okręty ailbo też drogą karawanowa, plyną pożądu­
francuskiej Messageries l\1aritimes, t.rje- no P'l'ze-z Abhsyńczyków ka.rabiny, zwykle 
steI1skieg{) Cosulicha, Navigatione etc. A w i maszynowe, armaty, m~otacze min, 
porcie wewnętrznym Hocza,. się jeden przy skrzynki z naboj-ami. 
drugim najstansze, najbaTclziej wysłużone Dawniej w Dżibutti można było dostać 
typy' pudeł marskich, jakie można jeszcze 'w kilku nędznych sklepikach conajwyżej 
ogłB,dać. To są właśnie statki przemytni- pocztów Iti z fotografjami mniej lub więcej 

1\1lgawki z meczu pięściarskiego o dm· ków broni, którzy zbiegli się do Dżibutti ponętnych piękności somalijskich. Dzisiaj 
żrnoIYe Dllatrzor.;two Polski I. K. P. - Le- I wielką' chma.rą ze wszystkich krańców każdy sklepik jest jakby tajna, agentura,. 
chja (Lwów). Od góry: pokonana drużyna ŚWłata, wietrząc tutaj zdobycz dJa sieb~e i fabryki broni belgijskich, a,ngielskich, nie­
·Lechji: Chm;e;eIY ki Z pokonanym w tO-I obfLte, zyski. micckich. Dawniej w Dżibutti pienio.dz byl 
warzy",kiem spotkaniu .nchnowSki.m; Wo_ Prrodują wśród wszystkich chy1lrzy Le- rzeczą rzadką, dzisiaj przelewa się tu od 
tniakiewicz przez te-chniczne k. ~. poko· wantyńczycy, Grecy, Ormiamie, SY'ryjczy- tysięcy we wszystkich wflllutach świata. 

- . !lal ~auera. . ey. Araoo\\ie. i Bóg wie jakie jeszcze t y- Zloto u~yźniło piaski afrykańskie. Or. 

dnia przedstawił urzędnikowi wolę "d. 
cha", z którym, jak twierdził, mial rozmo­
wę. "Duch" ten wydał "kapłanowi hindu., 
skiemu" 

tajemnicę jakiegoś cudownego filtru, 
który D\łal uszczęśliwić ludDOŚĆ. 

gdyż dzięki niemu ludzie pr~estaJiby cho-. 
rować. "Duch" polecił Hendriquezowi zbu­
dowanie tegu cudownego filtru, który miał 
przynieść posiada{;zowi tajemnicy miljony. 

Olśniony tem opowiadaniem urzędnik, 
wierzący w duchy i będący pod wpływami 
Hendrigueza, dostarczył mu pieni~dzy na 
ów cudowny filtr. 

Po pieniądze urzędnik SięgDął jednak 
do kasy państwowej. 

W ten sposób "przefiltrowało się" z ska..!'­
bu pai1tStwa do kieszeni "maga" 200 tysię­
cy franków. Pieniądze te miały być tylko 
"pQ:życzką", aż do chwili, gdy filtr miał 
przynieść miljony. 

Wzamian za przysługę "mag" miano­
wał urzędnika 

"wykładowcą swoich myśli I D8Słępcą 
w dalszam prowadzeniu sweqo dzieła". 

Przelożeni urzędni'ka stwierdzili braki 
w kasie mu powierzonej i oddali spraw~ 
prokura torowi. 

Wielki "mag" i "doktor nauk tajem­
nych" Hendriquez, po\yędrowal do kozy 
""'Taz z swym następcą, by tam zdała od 
gwaru i trosk codziennych móc rozmyśla6 
nad znikomościami tego śvriata. 

Wkrótce "mag" przejdzie przez "filtr" 
6pra wiedli wości! ... 

Humor 
NaSZe dzieci 

Mały Piot.ruś zachorował. 'Vezwa.no le. 
karza a on zbadał go !wzez słuchawkę. 
WiPoczo,rem oznajmił Piotruś ojcu, gdy. 
lenze wrócił do domu: 

- Ojczulku! był tu wujaszek - doktór 
i rozmawiał ielefonicz.nie iii: moim ~ 
chernI. 




